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Warszawa, dnia 12 (24) Czerwca 1899 r. 


Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
©% Warrawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rh. 4, 
rocznic rb. B. z odnoszeniem do domn, 
Kprtesylką proztową do wszystkieli miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartakuie rb. 2 
b kop. B0, rocznie rb, 10. 


Andrzejn Niemojewskiego, — ŻYCIR 
FEJLETON: Pamiętnik. 


m E ŚĆ: POLITYKA: Los Transwalu. — Około sprawy Dr: 
D 


ska, p. et, — 


polska, p. Władysława Bukowińskiego. — Notatki 1 
W dali. — Doniesienia urzędowe, — Kronika, 


8 
szan. Abonentów półrocznych i kwartal- 


nyoh prosimy o odnowie 


z prenumeraty. 


P 


Los Transwalu. 
see 


zyd angielski w wydanym obaonio 
|weszycie Księgi Błękitnej pomiościł 
dokumenta, dotyczące stosunków 
i owych z Transwalem; uczymł to umyślnie 
= m muk, że czawa i myśli i do działaniu 
ig przygotowuje. Z dokumentów wyglą- 
dują stosunki wioleo już naprężone, a opi- 
iu, zawsze do przostuly pochopna, uważa 
ogłoszenie not i doniesień za przodapiow 
ślunowezego ulmatum. 1 tu opinin i rząd 
I sam zawiodły się na konferoncynch w 
loemfoutein; nazbyt ufuly zdolnościom 
Vplomatycznym gubornatora Przylądka, 
ilnorr Zdawało im się, że stunowezu 
tresc żyduń przy zręcznej stylizacyi i dya- 
kktyce złamią upór Kruegera; pięciodnia- 
© konforencye w stolicy państwa sprzy- 
ierzonego z Transwulem rozwiały slu- 
tania, Anglia zażądała naturaliznoyi jnż 
Je pięciu latach, zmiany przysięgi natnra- 
izacyjnej, zupełnego i bezawłocznego ró- 
Wiouprawnionia politycznego, uznania 
tulej delogacyi eudzoziameów (uitlanders); 
Arieper dał jej tylko reformę prawa wy- 
brezego dla osiadłych w rzeczypospolitej 
Anglików korzystną inawzajem din Trans- 
walu ilopommał się zniesienia raz na za- 
sze tikeyi protektoratu ungiolskiego i n- 
enia toż raz nu zawszo zasady, ż» wsżol- 
spory rozstrzygane hędq poluhownie. 


BPOŁECZN 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39, 
+ 


Ażminiatraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Bedaktor przyjmnjć interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 4 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Odpowiedzi Redakcji. — Ogłas: 


Ta fikcya właśnie jost dla Anglii dya- 
mentom conniejszym od wszystkich znaj- 
dowanych na terytorynm Boerów. Wy- 
łuszozyli ją sobio z układu w rolm 1884 
w Londynie zawartego z połnomocnikami 
tranawalskimi i pomimo trzech klęsk od 
tego czasu poniosionych, które dostatocz- 
nie ohybu zuświadezyły o niezłomnej woli 
republikanów holenderskich — obstają 
przy zwierzehniem swem prawie, Ozy ma- 
ją litoralny tytn? do żądaniu? Przekonaćby 
mogło tylko poznanie obu oryginałów za- 
wartej przed piętnustn laty umowy. Nie 
potrzeba przomoż do nich zaglądać, aby wie 
dzieć, kto ma, jnż nie tytul prawny, ala 
prawo samo. (dy przeciwko literze Wy- 
stępuja życie, rozum walmć się nie może. 
Traktaty ograniczające żywotność, i przez 
nig sum} burzone, mogą być tylko archi- 
walny szmaty. Nikt, swabodnie z rozumu 
awogo korzystający, w Kuropia oaloj nie 
ujmio się za Anglikami — z wyjątkiem 
Anglikn, jasnom jost, że Transwal nia 
prawo, dopóki mu wolę. Boorom idzie 
a życie. Zagadnienie protektoratu sprowi- 
dza się tu do innogo: do zagadnienia najazdu 
i podhojn po jednej, walki za wolność po 
drugiej stronie. Opieka nad prześladow a- 
nymi, troalcliwość o prawa zdłlawierów, 
cała rabulistyczność w sprawie naturalizn- 
eyi i uprawnień wyborczych: wszystko to 
jeszeze nio wystarczy. Anglia namiętnie 
chec mieć Transwal nu własność; Trans- 
wal namiętnie ehee należoć do siebio. Za 
atarciu się tukieh namiętności wybuchnąć 
moża tylko jedno — wojna. 

Niogodziwa wyprawa Jameson i nowy 
po półtrzacia roku spisok w Fohannosbur- 
gu, teraz wlasnie przed sumemi rokowa- 
niami o zgodę — wskazują, że podbojowa 
polityka angielska ma gotowe już ognisko 
w samym Transwalu, plongea od niozado- 
wolenia wownętrznego, ale, rozdmuchiwa- 
ne z zównątrz, z Natalu, z Przylądka, zob- 
szarów, które od imienia nujwiększego 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę preyjmają: Administrcya Prawdy oran 


księgarnie, kloski | kantory pism perycdyca- 
epa 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkie] treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


nokie i prtystyczne. — PORZYE: Z cyklu „Dusza*. Do szezytu, p. Kazimiorzn Tetmajera, 


wroga Boerów noszą nazwę Rodezyi, 
Qzy zadowolenie żąduńh Anglików osia- 
dłych w rzoczypospolitej stłnmiłoby ogien? 
Nie, bo osnczenie z trzóch stron przez po- 
siadłości angielskie, przy rozpędzie zdo- 
bywezej pohltyki ungielskiej, nietylko w 
Afryce, ale na całej kuli ziemskiej, spotę- 
gowałoby pożądliwość angielską obawą, 
aby zadowoleni nie wsiąkli w apołeczsń- 
stwo, która ich hojnie w prawa do życiu 
wyposaża. Uitlonderowio muszą pozostaó 
Anglikami, aby Transwul mógł gładziej 
zostać angielskim, a rząd w Londynia minl 
jak najmniej klopotów z narodem na pod- 
bój skazanym, Przy takiej wszakże nieod- 
zowności wyroku rozsądek i zdrowa mi- 
łośó życia powinny Boerom nakazać nie- 
upieranie się do ostatka przy odrębności 
holenderskiej i zaspokojenie tych żądań, 
które boz krzywdy dla porządku społecz- 
nogo i niehozpieczeństwu dla istoty pan- 
atwa zaspokojonemi być mogą. Pojęli ta 
Volksraad i Krneger: reforma prawa wy- 
horezogo w kilka dni po zjeździe w Bloem 
fontein byla juž uchwaloną. Może jednak 
to ustępstwo nie wystarcza rozsądkowi po- 
litycznomu. Pilno dopicra zbadania poloze- 
nia cudzozemeów, poznanie ich uwar- 
stwieniasię obywatelskiego pod działaniom 
sumuogo życia, roztrziyśnięcie żądań i skarr 
w wielkim, 21,000 podpisów apatrzonym 
adresie da królowoj angiolskiej —wytknqc- 
by mogly granice ustępstw ostatocznych. 
Miocza zawieszonego nad głową swojil 
Transwal ustępstwami dla Anglików mo 
odwróci; ale może din szczęśliwej jakiojs 
okoliczności zownętrznoj wytworzyć pray- 
jazno warunki wewnętrzne — i niebezpio- 
czeństwo, którcby zagrażało dzis, odwlec 
do jutra. W polityce i czas jest wielkim 
kapitałem; zyskać na czasia — jest to nie- 
raz uratować sprawę. Wojna i dla Anglii, 
chać tak potężnej, nie bedzie spacerem, 
bitność Boorów, pobrutymstwa z rzeczą- 
pospolitą Oranje, współezucie rodaków, 


= 


PRAWDA 


osiully na 


h na Przylądku i w Natalu 


szyelt sił zbrojnychi przoprowadzonia w 
ny lege arlis, co nu wielkich pr: 
D, przy stepowej i górskiej 
jn, łatwom nio jest. Wojna, kied 


ni 
kraj 
kolwiek w 


nitrodosw: 


du: ule Bocrowie od początku 


walezyć będą wszyscy jako narodowa ca- 


Jożć, narodowcemi, nio państwowemi tylk 
silami. W razie pogromu wraz z Transw 
lom padnie 
wojny nie jeat jeszeza prawdopodobny. 


ale początek nowego stulecia może ją już 


ujrzeć. 
— 2 - 


OKOŁO SPRAWY DREYFUSA. 


-m= — 


Walka z miliłaryśmem. 


[De 

G mown porhłania powszechną uw 
BNS Z 
kilkoma ważnie 
cznę od Hn. 
Nkazanio jakiegoś otie 
licznaściach tak złożonych, 
nie wywołalohy n powność 
trz 


sprawiodliwość oburza ezg 
palić umysly, wymaga ona 
gromadamego stosu suchego i 


płomieni. 


przezbrnjania się. Za Zoly, przoto i Dre 
tusem kryje się walka z militaryzmem 
Ćheqe ująć joj piorwsze przebłyski, 1 
leży cofnyć się znacznie wstoc 

Od pierwsz 
frankfmekiego  zacaęly 
f ezbiet Frmeyi, jak zre 
ej Europy, coraz to nowe ladim 
Nowo szable, strzelby, armaty, pancerni 


Żelu: 


staczać się 


jn konicezność uruchomienia zauezniej- 


zostrze- 
naturze 


hnehnie, będzie z obu stron 
więtą, dlugotrwałą. Jeżali An- 
glicy nie zwycięży przed znużeniom się 
pohtycznem, narodowy ich patryotyzm nie 
pochwyci miocza wypadającogo z rąk rzą- 
do koń 


Oranje. Na teraz wybneh 


mieważ sprawa Zoli i Droytusa 


ge chciałbym zatrzymać sią nad 
jejszymi jej momentami. Za- 


n, nawet w oko- 
jak , niniejsze, 
| tago rozją- 
enia, gdyby myślący ogół nie był adda- 
wna poruszany w pewnym kiernnkn. Ni 
to, alo aby z 
jak iskra, na- 
igliw; 

Wówczas bez wiatru zawot blysną języki 


Otóż najnowsze zajścia znalazly w sze- 
vokich kołach niezadowolenie z powodn 


ch dni pa zawarciu pokojn 


ztą na grzbiet ea- 
i zolaza, 


wo to kosztowało, a wobec kanieez- 
nosei wypłacenia miliardów Prusakom, ko- 


sztowność dawala się uczuc. Ale mijsrozej 
zeciyżyły nowe zmiany w służbie wojsko- 
wej. Przedtem dźwiganie karabinu nie by- 
ło powszechnia ohowiqzującem, tylko pe- 
wien odsetek młodziczy hrano do azere- 
gów; teraz branka pociągu wszystkieh. 

Atoli po wojnie paraliżowiło ws 
kich wspomnienie klęski i wszelki protest 
przebremiał boz skutku, 

'Tymeznsem z biegiem lat puklorz bono- 
ra Wojskowogo zaczął ukrywać się plama- 
mi. Już sprawa Bazaine u nia należala do 
budujących. Następnie znęcanie się w ar- 
mii, czasem sprzedaż planów fortocznych, 
satargi oficerskie, intrygi — wazystko nio- 
zbyt rzadkie — mudwąflily sznennok ogółu 
dla wojska. W przaciągu trzech lat tylko, 
od 1890 do 1802, Fr miala eztory 
wcale uieładno sprawy, dotyczące ofieć 
rów. W 1890 oficera Bousqnata skazana 
na pięć lat więziema za zdrady 

W r. I8DL wykryto sprzedaz tajnych pa- 
pierów domowi Armstrong, Okazalo się, 
że general dywizyi, Ladvocat, był przyja- 
welom i współwinnym azpioga ripone. 
Na grudzień przypuda samobojstwo pol- 
kownika Roczrda. Wykrył on poważne 
nadużycia w ministeryam wojny i zako- 
mnnikował jo gonerałowi Du Pan, Gono- 
ral kazał mu milozeć, Rocard w odpowie- 
dzi wymierzył policzek przełożonemu 
i wskutek tego znbił sę. Sprawę zatani. 
W r, 1691 Brisson znalazł więcej, niż mar- 
notruwstwo w marynaru Potem przy- 
zla kolej na stosunek wladz do szeregow- 
ców, na hnmaniturność. Zaczęło olmrzać 
harbarzyństwo sądów wojenych. Ozwaly 
się protesty przociw rotom karnym. Po- 
wieściopistrz Darien opisał w powieści 
„Biribi“ kolonio karno w Afryco. Utwór 
początkowo nicdostrzeżony, miał w osta- 
tnieb czasnoh parę wydań. Nareszcie w r. 
1892 mlody socyalog, A. Ilamon, ogłosił 
książkę p. t. „Psychologia. żolmorza zawo- 
dowugo,* Pracn ta, przetlomaczonu zaraz 
un język wloski, miomiocki i hiszpański, 
ywohdu prawdziwą burze., Autor ne pod- 
stawie luktów, zaczerpniętych z dziel 
i dzienników współczesnych, wyodrębnił 
w dzisiejszych społeczeństwach niewątpli- 
wy typ krwiożorezego żołdaku. W mato- 
ach swych nio poprzestał jedynie na 
Fruncyi, alo dano francuskie sy u niego 
aujliczniejsze. „Psychologia żołnierza za- 
wodawego* byla odtąd również killenkro- 
tnie przedrukowywaniy *). 

Nio zatrzymuję się nad słynną w r. 1889, 


oj- 


ly- 


hen 


ko, 
a- 


y- 


i- 


au 


ki. 


*) Rozbiór jej ogloaitem swego czasu w P'rawdaie, 


Anärzoj Niemojewski. 


LUDZIE Z ZAWIĄZANEMI OCZAMI. 


PARABULAJ 


(dż śniło mi się niedawno jakie 


kim e 


wałem mi jawie. Nie pr 


pezę, ż 


szy 0d glupców lugodnych, a kończ 
miebczpiecznych, alo pomalom zaraz 
wielu ludzi, których umy. 


esli człowiek dlugo i z natężeniem 
zastanawia się nad jakąś sprawą, 
o mu się ona nioraz uż przyśni. 
miasto, 
które dziwni ludzie zamieszkiwali. Z po- 
ytin zdawało mi się, że jest ta miasto 
obłykinych: przekonalem się jednak w krót- 
usie, źe mieszkańcy tego miasta nia 
różnili się weale od ludzi, z którymi obe 
N spotyka- 
lem glujcow wszystkich adeieni, poeząw- 


ly mialy pozo 


<lojścia do pełnoletności, to jest do wieku, 
w którym wolno wlasne zdanie słowem 
lub pismom o ludziach i rzeczach wygła- 
szat, zuwiązywał sobie przepaską oczy 
j pod nftratą czej nie zdejmował jej do koń- 
vii życia. 

I yrzopaskn ta odznaczału się dziwną 
ttehą. Panieważ zakry wała szezelnie oczy, 
więć mniemałom zrazu, że obywatele owi 
skazują się na dobrowolną eiemnotę. Lecz 
zapewniono mnie, że przepaska ta bynaj 
mmoj oczu nie krępuje, ża nawet widać 
przoz nią wszystkie przedmioty znacznie 
lepiej. Przekonalem się zresztą dowodnie, 
że tak hyć musiało, gdyź obywatela poru- 
szali się po ulicach swobodnie, poznawali 
się zdaleka a nawot zwiedzali wystawy 
i czytywali książki. 

Xuzkolwiek nio ulegało najmniejszej 
watpliwosci, 20 przopaska nie pozbawia 
obywateli wzroku w znaczeniu nżytku co- 
dziennego, to przecież nie przestało mnie 
gnębić pytanie, czemu ją, wlaściwie noszy. 
Na rozwiązaniu tego zagadnienia jeszezo 


em 


pewnej głębokości, a niekiedy uderady | hurdziej mi zależoć. poczęło z chwilą, gdy 
wyrost niepospolitością. W każdym razie | poznalem grupę mieszkańców, nienoszą- 


i owym glupeom daleko było do tygm ob 
kańców, j i 
rzat oka. 

Mieszkańcy tego miasta dziwanw zul 
mieli obyczaje. Każdy obywatel z ew 


kimi wydali mi się na pierwszy | w 


iste 


blą- | eych ia oczach przepaski. Ludzie ci odsu- 
uli się przoważnie: zarówno od życia pu- 
hlicznego, jak i towarzyskiego, albowiem 
obywatele, noszący na oczach przepaskę, 


ubiegali się o to, aby ich poniżać prz 


ią i 


sprzedzającą jeszcze Darienn, powiogąj 
Lucyana Doseavosa „Podotieerzy* (S0 
| ofts). Mutor jej za odslonięcie rysów zy 
rzęcych i poziomych zostal pociągnięt, 
adpowiodziulności sylowej, Proces sk 
czył się uniewinnieniem. 
Dziś nie przeliczytbym ogłaszanych sg 
żek i artykulów antimilitarnyel. Pod 
wito tylko wyjątki, charakteryzująca d 
wyražnio tło. Oto słowa jednego ze zd 
nych pisarzy frtneuskieh z młodszego | 
*koleniu, Leona Liotora, dotyczące ch 
z julg młodzież: fruneuska wdziewa ną 
mundur i wypowiedziano w jednej z, 
kiet miesięcznika Merewe de France. 
Na zapytanie, czy wodzie ebętnie pg 
jglaby wojnę, odpowinda on: 
— Młodzież inte 
ad Int piętnastu 
mej stosnnki 
i wszystkienm 
czej ż 
Oto dowody: 
B, rzeźbiarz uzdolniony, nezoń szło 
rzeżbinskiej, poczytywuł sobie powi 
chnie za zęście, 2e mógł być nami 
za niozdolnego przoz wojskową vade 
„yjnąj M., litorat, dozercya po sześci 
siąjcach slużby. 1., poeta i nowolistup 
wall się zepanó sobi wzroku asi 
szlchumi, było tylko nio dostuć się pod i 
drukarz, zbiogł po tr 
siącach slażby: ©., którego opowiw 
wojskowo, pociuszno nb poważne, nogą 
niozatarto piętno prawdy i rozeszły » 
w trzydziestu tysiącach ogzxemplarzy, p 
następną, oeenę w notatce jaduego ze 
jomych; „O. slażył w wojsku trzy 
ści miesięcy, z tych dwanaście spi 
w azpitaln, jeden na urlopie. Z uadludzk 
uporem dążył ku uwolnienin æ armie 
reszcie pa roamaityeh usiłowanineh dop 
colu,“ 
I, mlady pisurz który w dziewifilkj 
stym roku życia umiościł w jodusun z 
kich dzienników ciekawą powióś!, zast 
lil się, aby nio być żołnierzem. 
Odpowiedź ta wydaje mi się 
mienny. Bqdzę, 20 na 
łatwiej zrozumieć ognistosć toczonoj 0 
dwóch lat walki, jako też niejedno zdam 
wypowiedziane w tym czusia. Trzy 
nosei zarysowują, się  szezogólniej, 
osoby, któro występują, przeciw silus 
Jemnym i żądają oach zniesionia, inno gwal 
czają, begemonig szabli, mne wro N 
Jeeują: rozwiązanio uemii i wprowadzenie, 
jak w Szwajcari, milicyi narodowej 


igontan, o ile zn 
a posiadam. liczne wei 
uiechętua jest woja 
co z nium polyczome. Mi 
wi w tym względzie nietnwiaśą 


podobnem, podlo 


doj shosobnożci i na każdym kroku. Jeżeli 
z powodu moskazitelności  churuleteróm 
pigtnowanio ieh czei niozawsze hyło mos 
liwo, to starano się olniość ieh po mies 
ścia jako ideologów, dziwaków, maninkow 
a niekiody obłąkanych 
Wszolako przekonałom sią niebawem 
że wieści o tych ludziach, rozsiowame przez 
przepaskowiczów, pozbawiono hyly. ka 5 
kioj podstawy, Ludzie ei stanowili maj 
lepszy cząstkę owego spoleczuństwa i Me 
różnili się bynajmniej od nezonych, arty- 
stów i myślicieli, których miałom zuszezył 
i szczęście pozna jawi 
Że jednak ci niopospolici ladzie żyli w 
ścią w pogardzie, częścią, w lekcoważei 
przeto począłom badac, kim przopaskowi 
cze nie gurdzą i kogo otaczają szacunkiem 


Badania moja zostaly w krótkim prze 
ciągu ezasu uwieńczono pomyśtnym skut 
kiem. i 
Największym szacunkiem vtuezano fiu 
brykantów przopusek. Ludzie ei trzęs! 
poprostu calem miastem. Prasa pial 
hymny na 1eh az Powierzano im To 
trząsanio najzawils agadnień życi 
i powolywano na wszystkie obierulne N 
rzędy. Zajmowali oni stanowiska jak 
nadlnłzi, którzy z nieprzebytemi alu 


nych przeszkodami dawali sobie ra 


PRAWDA. 


loże przeważnie w szeregach ojuz; 
Zo względu na kompetenevę osol 


wzmie i sądach w wojskow el. 


meya -mówi on — wysila się już 
na granie 
i demokra- 


kieku ze szkodą din 
i wielkiej potęgi wojskowe 
muej: niestoty, co zrobi dhi podtrz 
„jednej ; roli, zmniejsza możność pe 
drusiej. Gdyby naród francuski moig 


stmutwiać się — o tom trudno myśleć — 
mionhy przechylić się ku ostatniej 


w ten sposób dać przyklad enemu św 
rozpoczynając rozzbrojonio. 

zy military 
å hytu, kiedy m 
ną przytlum l my: 
Daleko nam jeszeze do te 
n jak w 

mnie, U | który 
w się ta ew SIO $ 
Go do sądów wojennych, 
kanprzeczenie przeżytek ta 


ch umyśle doko 


usunięty, p 
pomocy reform, 


mieli Winien on by 
liej stopowa, s 


1, zawarta d 


Gesa ministrów Szeln d, 14 b, m, tal 


dstawia: Obowiązywać Male do Konea r0- 


UT, ti. do skończenia. się biażącogo dzie- 
Wolecin normalnego; Węgry prz, 
zeditawii zatwierdzenie jej na mory § 
aty handlowe moga być przedłażane 
rlko da r. 1907, oba rządy I 
mo zajmą się przygotowaniem du s 


(zenia stosunków celnych, a gdyby tego do 
wolno im będzie się urzą- 


nie dokonal, 
každe u siebie, jak zechcy; p 


zz czas (rwa 


obrało podatek spożywczy 
w się a alkohol i natie, którą Węgrzy p: 
nia nafię paicyjsky. Kwoły w 
ilnych oznaczone lędą osolna, — Projekt, 


jęcie nawet n Fr. Kossutha: 
twniona Węgrom możno: 
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Je świata naukowego sta- 


| Szella Naród zalitawski zadowołony; 
yskał prawny pobór ceł i prawną 
mac N 14; Niemey jączą, nie z bólu jednak, ale 
i do Thmna i paragrafu, 


zdanie jednogo z najecinicjszych 
w francuskich, profesora niwot- 
Gide a, o mi- 


wraz z Thunem drogę krzyżuje 
z Franciszek Józef prz 
w łóżkn. Arcyksiążę Ferdyna 


+ albańsko-serbskiej d, 
zła się wojna: handy Albań i 
turceki wystąpiły przeciwko sirażom pogranicz 
nym i wojskom serbskim. 
i 16, w nocy d. 17 znowu się krew polala, 

a zwala wing, że pierwszy z 


Po wytehnieniu d. 


den na druki 
pil; niezawodnie obaj 
macya rosyjska i aus 


ryacka wdały się w zwadę. 
Cesarz Wilhelm posłał swemu pułkowi an- 
gielskioma Ki DA pamintkg bitwy Ą 
terloa (18-go), 
Jo, ze w przyszłej 
stwo broni z r, I81 
i. - W Izbie fepur, 
opór przeciwko kanałowi, 


1 zniknie prędko? traci 


jący nadzie- 
ojnie onopejskiej 
się międzo olm 
sejmu pruskiego 
mającemu pohęczyć 
ziemska domaga 
się wynagrodzenia za nieuchronne strai 
zo aclenie zboża, W sejmie co- 
wpapi, wymierzo: 
I) robotniczym 
siluą niochęć; zdaje się przocioż, 
znchowawezo i narodowo-liberune, wiełki prze- 
eh kupiectwo i intoligene: 


gdzie, nieznaczna 


stanowią ono 
akim by- 
Sly duchowicnsiwa w wiekneli sre. 


stwa 1. zw Zuehthauspr 
naj- 


że stronnictwa 


a ad nich zależna 


Tyczień polityczny. Ugoda nustro-węgier- 
10 b m, w sprawozdaniu zło- 


m stronnietwu e w Peszcie przez ns (prawła fianków) wy- 


dala się posłom niemieckim za w. 
Kongo ma kupić 
i na wyspy Kannry) 
wyprzedaż i wyjnza ze świata 1 
po za świat, 


Vernando Po. Sy amatorowie 


wysep iberyjs 
spary z rozżalenin. 
gly rozkazom Sagasty przypisuje bezczynna 
130,000 wajska na Rubio; szkoda, że serce Iisz- 
pana nie okazała się wy 


W sonacia we 


tm mul rozkazy nie 
W Rumunii wybory. adhyte w tygodni za- 
przeszłym i przeszłym, duty taką większa é za- 
chowawezemu rządowi, że jega przeciwnicy 
liczą się zalodwia 20 swoich w Izbie niższej.” Na 
wschodzie Enropg łutwiej mieć przychylny sejm, 
niż wiernego lokajn. 
Konferencya w Iladz 
kn tu przewidywanym: 


ngpdy trwać będzie i przywilej wspólnego 
|, którego ustawa bezzwłocznie zmienioną 

tnie dla Węg 1 Aw, premie 
zowe od cukr płacić mę to pmistwo, któ- 
Podobno umó- 


aja się w kiorun= 
pierwotny główny cel n- 
I stąpił zupełnie z porządku zajoć; późniejsze i pò- 
SEE weszły na jego miejsce. 
memieckich, z p. Hallsem, 
pojechał do Berlina, aby 
że opór jego przeciw- 


jeslony nazajutrz na sejm, zumiazł dobro P. Zorn, jeden 


niaczyć ces, Wi ilhelmowi, 


ko stałym sądom rozjemczym uczyni go niepo- 
polarnym. 


do 10-g0 budował gabinet Poin- 
„ 18119 — Waldeck-Rousscau, Po 
da voboty wezwany Buurgeoia także nie 
nie zrobił. 


SZA DN 
4| ZYCIE SPOLECZNE. 
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POTRZEBA NOWE! INSTYTUCYI. 


rzed kilku dniami odbyl się uroczy- 
gisty ulet zamknięcia roku szkolnego 
w warszawskim inatyttucie ghicho- 
niemych i ociemuiałych Jak zwykie, nro- 
czystość polegala ma popisie zdolniejszych 
uczniów wobec publiczności: zaproszonej 
i mi pokazaniu jej różnych przedmiotów, 
wykonanych przez wyehowanców, Zwierz- 
clmość zakładu mimu tedy sposobno: 
szeze raz dać dowód publicznia, 40 ci nie- 
szezęśliwi ldzio są wychowywani wedlug 
najlepszych metod, możliwych w tym za- 
krosio pedagogii, %0 oprócz jakiego tal 
go pojęcia o świecie, rozwoju i zjawisk 
Życił, otrzymują pewne uzdolnienie 
ohowe, im możność zaroblcową= 
nia, Niewątpliwie jest to wiolka zasłnga 
zakladu, który tym sposohom stanął w grn- 
pie pierwszorzędnych instytucyj społoęz= 
nych. Alo ma tem, niestety, konczy się je- 
go rola, Zaklad me ma żadnaj Jącznośći 
2 byłymi wychowuńcami, nie wie, co się 
z nimi dziojo, junkie sy ich losy, nie rozpo- 
rzydzu aui materyslem, ani środłumi, Ibo- 
re dalyby pojęcie o pałożenin owych tat 
w calym kraju i o liczbia tych, którzy nie 
mieli możności dostać się do instytutu, 
Dane mzędowe wykazują, że w gubornii 
Warszawskiej mioszkw 1,434 gluchonie- 
myel, w Kuliskinj 800, w Kiclnetacj 921, 
Lomżyńskiej 408, Lubelskiej 1,040, Piotr- 
kowskiej 917, Radomskiej 798, Suwalskiej 
452, Niedleckiej 545 (z gnb. Płockiej nic- 
ma żadnych danych). Ogólem w dziowię- 
cin guborniach Królostwa Polskiego pr 


Ed Guliwer z platami lilipu- 


między fubrykaniami owych przepuse 


przepaski jego pomyslu nahi, 
ie się przytom wedlo możnnz 
e sakodliwy wplyw przepi 
Inietwa. Alo każdy z fuliel fabe 
cieszył się dość liczny i mniej więcoj 


lt go za rodz 
sprawach z zakrosu wiedzy, sztuki 
ein, 
taypominam subio nawet bardzo ro 
wniającj seeng n jednogoz tych 
intów. Wytwó przepasek, czło- 
e wieku, meco KA 
nczkolwiok czorstwy, 


m i tomi słowy zagadnął przobieg 
ulicą młodzień 


Dokąd to ci tak spioszio, mlody przy- 
ion? 


— Dziś przyznana mi prawa pełnale- 
aici — odparł żywo mlodzienice. — Idę 
swiat AGE e ZU 
-Oj 


— Bynajmniej. 
Żal mi cię 
A epostrzegam, że joj nie 


jej, to ci ohlrhę 
jodynin dlutogo, i 
naj dziosz ni 


Kiiu wprawilzie sima konkurencyn | 


DA to czemu? Czyż nie mam zdrowyci 


hly z nich pragak, aby publiczność tyl- PC 
yeh oczu i siłnych u zaprawnych do 


nli, stit- 
wyka- 
nsele wapólzii 


— Bo zdrowe a hystre ocz, 
ci prawdy zuzleż 
w tobie krów gorąco polnolath 
KODU dę gdzie 
Pójdziesz po toj dl 
dzo, Ale wzrok twój mlody hędzie ro chwi- 
lu padul i przydrożne kwiu 
cię nęciły i zatrzymywaly. 
rapsie ciernie i ostre kanionie, 
skloniy do rozglądania się za krotemi, leez 
iej ynami el drogi 
m ujdziesz stuj kilka, ogarnie cię 
amużenie; siiylziosz przy drodze rozwi 
jae w dnchu, iż może lokkomyślni 
może nawet niepotrzebnie, 
Dzicń poczmo się 


wlaśnio nia | 
Jestes młody 


falą klientoly, która byli mn wierna i u- 
wyroczni wo wszyst- 


` zn rok 


Potem wymi 


ności i taktu, stal przed swym sklepi- 


wyriaszyleś, 
sił nio pozuchownwszy. 
tymezasom mraczyć, 

ego zmierzchu owu prawda zdaleka 
majnezyca nkryje się w 
i w tym oparze oddali się od ciebie w ja- 
kas dlugą, długn noc. Nim noe owa prze- 


smntkn, ilo goryczy i zwsjtpień rozleje się 
po twojej duszy! i 


pewność, że 


o świfanin ujrzysz zeza ową prawde nat 
kańwn olnunoj drogi? Nia nszla ona tym- 
czasem w jakiś anlat, mt którym dróg nic- 
mi i hyć nie moze? Ozyż nia moglbys znu- 
lożć się w położeniu czlow , który zmu- 
ny bylby powiedzieć sobie, iż nigdy 
nigdy jng nia zobaczy owej priwdy, on 
który jodynie dlugością drogi byl od nic 
oddsilony? 

Mówisz juk mędrzóc —- szepinął mlo- 
dzieniee ijae głowy. Cóż mam więc 
poezi 
Enahrykant przopasok uj) mtadzieńca 
i wprowadził go do swogo sklepn. 
— Przymierz-no tę przepuskę  rzekl 
serdeeznie, 

MIodzienioe żachnąl sią. 
— Jakto? — zawołał. = Mam-ż 
zyn obio oczy, jak ty? Przenigdy 
tnra stworzyla oczy bez przepasok, 
poprawiejmy natury. 

Fabrykant odparł z calą wyroznmialo- 


wiq- 


ierzysa tylko w to, co natura stwo- 
rzyłn? Zastanów się, mlodzienezo! Ws: 
żo natnra książki nie stwarzyla, a wlaśnie 
kaiążee zawdzięczasz hodaj sim wyraz 
„prawda, * której idziesz szułarć pa świecie! 

Młodzienice pobladł, Eabrykant polożył 
rękę nu jego ramienin, następnie pehnąl 
gn lekko i rzekł wesoło: 
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PRAWDA. 


NE 


hywa tych ludzi 7,285. Wedlug wiadomo- 
ści, zebranych drogą kwestyonarysza przoz 
speeyalną instytueyę, t.zw. Opiekę nad 
glnehaniomymi, okuzuje się, iż w eałem 
państwio rosyjskiem (z wyjątkiem Finlun- 
dyi), jest dla głuchoniemych tylka dzie- 
więć szkół, posiadających ogółem 573 uez- 
niów i nezonie (z taj liczby instytut war- 
szuwski 218). Nudto, jest joszcze pięć za- 
kładów, prowadzących bardzo liche istnie- 
nie i liczących 138 uezniów. Wo wazyst- 
kich tych czternastu szkolach jost ogółem 
T11 wwzniów, czyli przeszło jedenaście razy 
mniej, må jest w jednen tylko Królestwie 
Polskiem gluchoniemych. T z tych u nis 
zaledwie drolma cząstka otrzymała wycho- 
wanie w mstytucie. Więlcszość pozostaje 
oderwana mortlnie i umysłowo od świata 
i ludzi. Pod względem zus matoryalnym 
znaczny procent, oile wiomy, nio posiada 
żndnych środków istnienih, alba też trudni 
się żóbruetwam. Widzieliśmy równioż by- 
dych wychowańców instytutu, żebrzących 
o nabycie drohnostek, wykonanych przez 
nich, Może zaledwie jakas drobna garstka 
posiada zwjęcio wystarczające na utrzyma- 
nie. Większość, pomimo patontów instytn= 
tn, pozostaja bez środków do życiu. Wy- 
cięto im vkienko, przez któro w pewnych 
kiorunkach mog patrzeć ich dusze na 
świat, alo nio dana możności ntrwalenia 
bytu, Ociomniatych nnuczono grać, To też 
zaroblnją oni, jak mogą. Grają na balach 
do rana, przygrywają podpiłoj publiczno- 
soi w jadłodajniach grywali dawniej 
nawet w lnpamuuch, Cóż instytut mógł 
więcej zrobić? Btwo g publicz- 
ną? Na to hrak mu srodkow, zrosztą nio 
wchodzi to w zukros jogo obowigzków, 

Nutamiast w zakres obowiązków społe= 
czeństwa. wchodzi znopiokowanie się losem 
tych wszystkielr Indzi nioszezęśliwych. Za- 
danio tą społnić może nie filantropia do- 
ryweża osób pojedynczych, lecz zorganiza= 
wana dzinłulność spoleczna Trzeba stwo- 
rzyć osobne towarzystwo, którego xada- 
niom byłoby: przodewszystkiem zebrać da- 
no statystyczne o bezbio istanie matoryal- 
nym głnchoniemych i ociemnialych w kra- 
zz 

— Nin sluchaj starego zrzędy, ruszaj 
w świat! Wiem, że niczadługo staniesz 
w progu mego wzgurdzoncego sklepiku... 

— Z okaleczonom stopami, przesycony 
odurzającym zapachem kwiatów ziemi, 
zuiecięcony j straty szepinył wieho 
młodzienio6, 

— Ach, to inna sprawa! Musicie popel- 
niać te same hłędy, ktoro myśmy niegdys 
popolniali. 


yć atkie 


żnośei!.. Tak... Doskonale się trzyma. 
Idż w świat, młodzieńcze, idż! Ternz już 
jestem u ciebie spokojny! Nie uwiedzie 
twego wzroku uni teleskop, uni mikro- 
akop! Zrazu myśleć hędziesz tylko a tej 
przepaace; po pównym czasie 6xwoisz się 
z nią, odzyskasz swohodę ruehów, n wresz- 
cie zapomnisz nawet a mej, Trafisz 

do każdego przedmiotu i ikt Ga AEO 


vet pozbawionych opieki 
ód nich jest procent n- 
ki pro- 


ju: im z nicl j 
i pomocy, jaki 
zdolnionych faehowa: z tych za 
cent i gdzie otrzymał zajęcie. Następnie 
zadaniem takiego towarzystwa powinna 
hyć: pośrednietwo w wyszukiwaniu pracy 
dla gluchoniemych i ociemniałych; dostar- 
czanie nałożycie uzdolmonym środków do 
zakladania własnych warsztatów rzemieśl- 
niczycl, najlepiej ,w taki sposób, ażeby 
kilku lub kilkunastu mogło stworzyć spół- 
kę. Dalej — wyrabianie dla nich rynków 
abytu. Po za tem — wchodzenie w układy 
z przedsiębiorstwami istniejącemi, które 
mogłyby przyjmować (jako robotników lub 
ofieyalistów) głuchoniemych, wychowitń- 
ców instytutu, uzdolnionych taehowo. 
Ażeby Towarzystwo nio mialo charak- 
teru filantrapijnoga, powinno ono dlopuścić 
w poczet swych członków wszystkich tych 
wychownóców instytutn, którzy posiadają 
nzdolnienie do pracy i mogą składki wno- 
sió. Przy Towurzystwie powinna istnieć 
kasa przezorności i pomocy, która ndziola- 
laby wsparcia pracownikom zniedołężnia- 
ly m lub chorym, oraz zasiłki zwrotne tym, 
którzy chwilowo stracili zajęcie. W reszei 
zezasem Towarzystwa mogłoby stworz 
przytułek dla starców i zniedalężniałycji. 
Najlepiej byłoby stworzyć proponowane 
przez nas Towarzystwo przy wurszuwskim 
iustytucie dla gluehoniemych i ociemnia- 


Tych i połączyć ich działalno: W takim 
razie Towarzystwo czymłoby zabiegi o po- 
większenie środków materyulnych, które 


dadyby możność rozszerzenia zaklndn w ton 
sposób, ażoby w jego murńelr mogło się 
zmieścić uczniów przynajmniej dwa razy 
więcej, niż dzisiaj. Obecnie instytut, oprócz 
zapomogi rządowej (45 tysięcy) posiada 
skromny zasilek z magistratu, przyjmuje 
zaj kandydatów z różnych miast i okolie 
kraju. A więc całkiem sluszme należałoby 
pociągnąć prowincyę również do ofiar 
w toj mierze, któro powinny byo obowiąz- 
kiem społecznym calego kraju. 


n 


że mnieninleś, sztucznie oślopianym nie 
nazwie. Idż, idź w świat i mów każdemu, 
żeś wo mnie znalazl nie jakiegoś handla- 
rza przepusek, ale tylko przyjaciela Judz- 


(OŚC1... 

Młodzieniec przycisku! usta do jego re- 
ki, mial się i płulnł. Fabrykant 'pocnla- 
wal go w czoło i poklepał kilkakrotnie pa 
ramieniu, wyprowudzająć za prog sklepi- 
kn. Mlodzieniee szedł pospiesznie, a już na 
skręcie uliey natknął się na kolegę, który 
tego sumega dnia, co on, miul wyruszyć 
w świat, inną wprawdzie drogą, eolem po- 
sznkiwania prawdy. W piorwszej chwili 
rozwarli obaj ramiona, shy pasé sobia 
w objęciu; lecz nagle owisły im ręce. 1 na 
oczach kolegi widniula przepanku. Zrazn 


zurumienili się, lecx potem kolega ów | 


rzekł nie boz ironii w głosie: 

—A któż cię ubrał, chłopie. w taką 
przepaskę? 

— Dobry czlowiek — odparł} urażony 
młodzienice. — Zrasztą i ty zdążyłeś zna- 
leźć już jakiegoś dobrodziejn! 

— To znpołnie co innego — odparl za- 
gudnięty. — Wiesz, z twoją przepaską 
młodzieńcowi nia do twarzy, rzuć ją. 
Woż taką samą, jak moja. Byliśmy kole- 
gami na ławie szkolnej, bądźmy i w życiu 
lndżmai jednej przepaski na oczach... 

W tej chwili ktos ze nimi pursknął 


LISTY P,ETERSBURSKIE. 


z = 
Uroczystości Puszkinowskio. 


ZW ula Rosyn święciła uroczyście setm 
W rocznicę urodzin swogo wiclki 
| „poety. Najuroczyściej wszakża st 
ita. Przybyło tam mnóstwo przedstawie 
cieli literatury południowej i zachodni 
słowiwiszczyzny. Wszystko wszakżo 
miało pewaen ścisły program, jakkolw: 
nastrojło poważnie i podniośle uczucia i 
teligoncy1 rosyj 
rzeczy  przemijających. 
jest to, co pozostawia tr 
kazuje potomności dia wielkie 
pocty w pomnikach pod różnemi post 
mi. Najlepszym tedy nktem uezeże: 
nin Puszkina hyło utworzenie w Aka 
demii nauk wydziału literatury pięknej 
i spoeyalnego fmuduszu imionia Puszkina, | 
Nu akademików w tym oddziale wini 
być wybierani zarówno pisarze, jak urtys 
ści i uezeni hadacze w dziedzinie litoraty= 
ry pięlenej, Fundusz im. Puszkina prz 
znaczono na wydanie utworów pisarzy m 
syjskieh, oraz slownika języku rosyjskie: 
go i innych prae. 
Ntary pedagog, p. Ostrogorskij, podał 
projekt zbierania funduszu na wyksztw 
cenie elemoutarne, pod nazwą „Kopie 
Puszkinowskiej.* Bodzio to astotnie pigo 
kny pomnik, let ię pr ni do raz- 
pędzenia nie pr i 
mroków ną wiolkach obszarach panÊstwi 
Oswiata mas ludu będzie miala nowe 
bodźca, Tymczasom dzięki hardzo ataram 
nym wrtykułom i studyom, dzięki spocy= 
ulnym numerom jubilonszówym pism ro: 
syjskieh, spułeczaństwo przypomniało ść 
kto byl Puszkin dowiedziuło się wk 
ogółów, dla siebić mo; 
i pochodził za s 
cheukiej, miał jedna w 
krwi nory; matka bowiom jego hyla wam 
oezką Ibrabimu Hannibala, przeby wujące 
go na dworze Piotra wielkiego, Aleksan 
der Puszkin przyszedł na świat dn. 7 cza 
wen 1799 r. w Moslewie. Oddany da liai 
um w Carskiem Siolo 1817 v., przebył tam 
sześć lat dosyć wesolo, gdyż wpadł w w 
młotej młodzieży, która prowadziła żya 
hu]aszeze wespól z oficerami tyrtoeznym 
Nie wpływało to oczywiście na postę: 
w naukach i nio usposabiało dobrze peidar 


tam wspólny ich kolegn, którego ocan ni 
zakrywała dotąd zadna p We 
tknąl ręce w kieszenie, przechylił w t 
głowę i woła], śmiejąc się na cała gardło; 
— Üha, cha, cha! Już was złapali 
dość prędko! Tak, tak... Zawsze pawindae 
łem, że na tom ohaj skońr : , 
dumni poszukiwacze prawdy 
wyglądacio w tych przopaskach! Niomu 00 
mówić! Nuże, bawcie się z prawdą w eius 
ciubahkę! 
Ulęhoko urażeni koledzy ujęli się za 1 
ce, n jeden szepnął w neho drugiemin: 
To gbur!... Veiekajmy od niego... 
wniej mnie to jakoś nie razilo, ale « 
czuję dopiero w calej: polni, żo ta ostatim 


mo, ale są to, bądź co bądź, jakieś przeja 
aki, gdy tymozasem on... 
W zruszyli pogardhwie ramionami i j0 
szli ulicą pod rękę, nie oglądając się 
dawnym towurzyszóm, 
(D. u 
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dzierała. Nie dziw tedy, że Pnezkin nawet | wojn powstrzymują, a do samodzielnego 


z języku rosyjskiego miał średnie stopnie. 
'Falent jednak zdołał się oprzeć wszelkim 
niebezpieczeństwom, nie utonął w oparach 
życia próżniaczego, lecz zabłysnął i wy- 
plyna! jako słońce na widnokręgu litera- 
tury rosyjskiej. Jeszcze podezas pobytu 
iceum r. 1815 Puszkin zdołał na siebie 
ć uwagę powszechną, tudzież zaskar- 
bić nznanie Dierżawina i Zmkowskiego. 
Alo i po skończeniu studyów nankowych 
szyldy na niego rożne niebezpieczeństwa. 
Pocta znowu wpadł w koła mlodzieży hu- 
laszezej. Rozkaz jodnak wyjazdu za zbyt 
gmiułe poczyc odejął go od tego świata 
prózmactwu i rozpasunia. Pojechał na 
Rankas 1820 r. i na tym nowym gruncie, 
podniecająęcym nutelmienie i fnntuzyę, 
stworzył „Jońca kaukaskiego.“ Znajomość 
jezyka angielskiego dala poecie możność 
pazostudyowanin Byrona, którego wpływ 
oczywiście musiał odddziałać nx twórczość 
i caly naturę Puszkina, W r. 1824 przybył 
na wios do Miebujłowska i spędził tum 
przykro chwilo walii z ojeem, który po- 
ilrażniony tem, że syn ściągnął na siebie 
niezadowolenia władzy, zaczął go dręczyć 
scialy kontrolą ozynności 

W r. 1820 spadła jednak na poetę laska 
Monarchy Mikolaja, który oswiadczył, iż 
lędzie anm jego cenzorem. W tym własnio 
eansio z Pu om wszedł w zażylo sto- 
sunki Mickiewicz. W r. 1831 Puszki 
stanowisko urzędnika kolegium spraw 
granicznych z pensyą, 5,000 rb. i dzięki to 
ma mial dostęp do arelawum puństwowa- 
go, z którego czerpał materyuł do historyi 
Piotra Wielkiego. Za „Nistoryę buntu 
Pulmczown” został kamerjunkrem i otrzy 
ma] 20,000 xb. na wydanie książki. W r. 
1837 zginął w pojedynku z Francnzom 
Dantesam. 
Te wszystkia przemiany gwaltowne w 
Josneh i stanowisku poety musiały oddziu- 
dać niej nk jego talent i twor- 

ond, To toż przy zestawieniu jego utwo- 
Taw, pisenych w różnych epokach życia, 
widzimy ogromne różnico w odcieniach, 
nastrojach i tlach.  Nioktć krytycy 
w plodach jego talento upatrują przown- 
mie cechy ogólno-ludzkie. Tak przecioż 
nie jest, ho jakkolwiek eeely te istnieją 
w wielu utworach, wogóle jednak przowi- 
m duch czysto rosyjski i dlatogo Puszkina 
można uwnziuć zu pootę wylącznie rosy, 
skwgo. Już Gogol zaznaczył, że twórczość 
poety największego w Rosyi „jast nadzwy- 
tzajnym i może nawet jedynym przujn= 
wem duelin rosyjskiego.” We wszystkich 
jogo ntwornelr „odbiła się przyroda rosyj- 
sku i życie rosyjskie w tuk czystoj pię- 
kności, w jalooj odbija się krajobraz na 
wypuklaj powierzahni szkła optycznogo. 
Nujwiększy z utworów, „Bugeniasz Onie 
gin" —- to tuleże tło czysto rosyjskie. Gló- 
wny bohater jost odzwierciedleniem zna- 
micnnogu zjawiska — oderwaniu się inte- 
Jigeneyi od rdzenia ojczystego, a Tatjana 
to upotoozu kobiety rosyjskiej, Jezyk 

Bic pocty oddzałuł dodatnio nn oey li- 
tortturę rosyjski- : 


a ma 
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Rozdwojenie w obozneh politycznych, — Polityka 
ir. Kuzim, Hadeniego I uaszu ze stanowiska gali- 
tyjskiugu. — Następstwa sojnszu z Czeuiiuni. 
[Ugoda z Węgrami i jej zuńczenić zasadnicze. — 
Niemcy w Austryi i ich program Potrzeba nspu- 
kojenia kroju-— Charakter walki wewnętrznej. 


y państwowej w Au- 
i me 


ASZOtprzeto dziwnego, że 1 e 
blieżno z elnosn wyjść nie może. Zwiy- 
jestosmy z Wiedniem i jego polityką 
20 ciężkimi węzłami, które nas w roz- 


życia prawie nie dopuszczają. Odbila się to 
u nas rozdwojeniem w społoczoństwie 
i prasie. Tuż dzis można śmiało powie- 
dzioć, że sy, dwa obozy: jedni są za polity- 
ką większości Koła polskiego, drudzy 
przeciw tej większości. Olrośliwszy ściśle 
dwa powyższa kierunki, rzec można, że je- 
dni s za sojnszem polska-czeskim przeci 
Niemcom, drudzy radziby nawiązać ato- 
sunki z Niemcami, byle coś dlu siobio zy- 
nkać. Moze nigdy nie znostrzyly się talc 
dalvec antagonizmy polityczne w Galicy:, 
ponad slużalezy, pokorą a opozycyą TEG 
po chłopsku prowadzony podniosła się wal- 
ka o ideę. W sprawio przymierza polsko- 
tzoskiego Ozas al afanawisko nieok 
ślone, a reszta pism ośwradcza się za nim. 
Na przeciwnym biegunie stoi odosobniona 
Słowo polskie, któro przeciwko sojuszowi 
dwóch narodów przemawia bardzo wyra- 
źnio, chociaż mniej wyraźnie mówi o tem, 
ia związek z Niemcami mógłby nam przy- 
niość duża korzyści polityczne. 

Niewątpliwie uświadomienie potrzaby 
związku Slowian w Anstryi jest bardzo do- 
niosłei na przyszło losy tego państwa wply- 
wać możo, ala połączenia się nnaze z Cze- 
chami bynajmmej nia nastąpiło w imięidei 
slawizacyj Anatryj, ani w chęci wtórowa- 
nia im wiel panslawistucznych westehnie- 
niach, tylka chcieliśmy wytworzyć więk- 
szość w parlamencie, ażeby przy pomocy 
nioj nzyskać wpływ na rządy, a nawet 
wziąć w nich wybitny udział, Podjął tę pa- 
litykę hr. K Badeni i sprawę przegrał. 
Gilyby byl znalazł sposób utrzymania się, 
zwycięstwo byłoby po jego stronie. U padł 
tymczasom, a z nim i jego plany politycz 
ue. Zrobił jednak rzecz wiolką: postawil 
kwestyę słowiańską na porządku dzien- 
nym w Auatryi, wysunął przodem wielką, 
ideę, z który państwo poczynu coraz bar- 
dziej się leczyć, Dla przyszłości Austryi 
byłu fo więc polityka dnżogo znaczenia, ia 
wskazywai pimkt oparcia na innyclt zm- 
pełnie fundamentach, niż dotychezus, punkt 
spruwiodliwszy, szorszy i trwalszy, niz do- 
tychczusowy, gdyż niemieckość w Anastryi, 
po oderwaniu się jej od Rzeszy, stila się 
unachronizmem. Mając 7 milionów wat- 
pliwych Niameów, bo przy antonomii kra- 
jów polowa ich odpednie, a 5 mil. joszoze 
bardziej wątpliwych Węgrów, Austryn nie 
maze być ani niemiocką, ani węgierską, 
mając przytom 30 mil. Słowian. 

Nie możemy wszakże zapominać, %0 
przeksztaleanie panstw nie odbywa się tak 
szyliko, jak poezwarck, a dla niopewnego 
jutra nie można poświęcać korzyści dzi- 
siejszych. Państwo jednolite moża to ro- 
bić, alo narody i kraje, składające zlepok 
uustryneki — nie One mają, wskazaną tyl 
ka jedną drogę — politykę utylitzeniy i tn- 
teq Koło polskio prowadzić bylo powinno, 
Tam zwracać się z ofiarowaniem swojej 
pomacy, gdzia można nie kilku frazesów 
otrzymać w nagrodę, ale kilka poważnych 
ustępstw: z tym się lączyć, kto może nam 
najwięcej ofiarować i poręczyć otrzymane 
ustępstwa. 

Nasuwa się pytanie: eóżeśmy otrzymali 
od ochów pod względom narodowym 
i politycznym? Nie. Więcej, niż niv, ba za- 
chowanie się wobec rządu hr. Thunga ma 
charakter polityki dwulięowaj i utylitr- 
nej. Takie stanowisko Czechów joat dla 
mnie zupolnie zrozumiałe, ha polityln na 
tem polega, ażeby realne korzyści z niej 
wyciągnąć. 4 tego jednakże nie wynika, 
nżebyśmy dla Czechów kasztany z ognia 
dobywali. Wiem, że mówię rzeczy niepo- 
pularne, niesympatyczie nawet, nlo ito 
wiem, ż0 narodów karmić pustylkami rú- 
żanemmi nie można. Jost to objawem nit 
wątpliwym w owolueyi każdej idei, że 
wszędzie, gdzie panują pewne ntarte poje- 
cin i prądy, każda inna idea jost uważana 
ledwie me za zbrodnię. 

Sojusz nasz z Czechami doprowalał do 
tych znostrzonych, anormalnych stosun- 


ków, jakie w polityea i życia wewnętrz- 
nem Auetryi panują obecnie, do tego 
przedsmnkn rządów Metternichowskiogo 
pokrojn, który dzis już z Wiednia nezuwać, 
ą. On wpłynął poprostu na zmia- 
nę prawno-państwowego stosunku dwu pa- 
lów monarchii: Przedlitawii i Zalitawii, 
bo uklad między dwiema polowami, który 
prawidłowo tylko w parlamencie mógł być 
zawarty. przeprawadzony został bez pnr- 
lumenin, przez ministrów, tj. pozbawił nas 
wplywu i znaczema politycznego w puń- 
stwio. Nasza roprezontacya, przeznaczona 
do czuwania nad przebiegiem układów 
z Węgrami, musi robiċ dobro miny i uda- 
wać, żeśmy odnieśli jakieś zwycięztwo. 

Dziś jeszeze nie wiemy dokładnie, nn 
jakich szezegółowych podstawach zawartty 
zastala ugoda » Węgrami; szezegóły to 
zrosztą malo nas interesują, da nas ważna 
jest stanowisko rządu zasadnicze, że tale 
powiem, gdyż dotyczy ono podatnw kon- 
stytucyjnych monarchii anstro- węgier= 
sluaj, a jast niowątpliwia rozultatem tego 
nioprawidłowego życia ostatnich dwu lat, 
jakie sojnsz polska-czeski wywolnł, sknt- 
kiem popierania przoz nus spraw czeskieh, 
a zaniodhania własnych, 

Tak zwano zwycięztwo huna dokonana 
zostało na szerokiej podstawie $ 14 konm- 
i unstrynekiej, który otwiera pole 


ehii, a tymezasem jost 
on od dwóch lat zupełnie bezezyzny, al 
kilku miesięcy na urlopie, a sprawę ngody 
rozatrzygnęli ministrowie węgierski i tu- 
stryacki. A cóż się stało z konstytucyq: -= 
ktoś zapytnć może. Wisi sobie na kołku, 
Jak Inohman nienżytoczny, jak cel do astrze- 
lunia dla Niemców i przedmiot kpin dle 
Uzachów. 

Wszystko to wywołane zostało zbyt 
enorgicznym utakiom na Niemców i niv- 
mieckosć, przy którym najgłośniej kray- 
ozoli Gzosi. Niemcy podjęli „obstrukcyę.* 
Jak zwyklo wysunęli sią na czolo krzyku- 
emo, harcow niki, z których mejeden więcej 
może głupstw powiedział, niz chciał i niż 
wolna hylo. A myśmy, trzoba się przyznkć, 
długi bardzo czas brali harcowników za 
wojsko i o szóowiniamie niemiockim to sa- 
mo mówili, co oni onaszym. Oil tego spri- 
wa bynujmniej nio wyjnśnilu się. Jodun 
tylko było rzeczą pownty, 20 my naraz nia 
możemy o Niemeom wszystkiego; 
przecież oni stworzyli pracy swoją Austryę, 
pewne znaczenie i powagę jej nadali. Z te- 
go nie wynika, ażeby om mieli prawo gug- 
bić inne narodowości, Wadocznem było, 29 
potean jakiegos poroznmienia się, ji- 
kiohs ustępstw obustronnyeh. Trudnem to 
hylo o tyle, że Niemcy anstrynecy czuli 
krzywdę im wyrządzoną. ule niezbyt rozu- 
mich, że ją wyrządzają innym. Program 
ieh znał tylko jeden wyraz, a raczej miat 
tylko jeden punkt: wszystko po dawnemu. 
"Tymczasem mitach uspokojenie z obu 
stron i na e Niemcy wystąpili z pro- 
gramom. Zyskali oni wielo, bo w imię 
wspólnego interesu, wspólnej idei narodo- 
połączyli się, gdy dotychczas o tej 


wej 
wspólności mowy być nio mogla — jedni 
nazywali sia Tyrolczykami, drudzy 
Wiodeńczykami, imi katolikami, a inni 


mdwili wprost, że są chłopami: niemice- 
la na ostatnim planie, Dziś stanu- 
wią jedność. Alo poznawszy się i ohliczyw- 
szy, spostrzegli, że jest ich za malo, nby 
na wlasny, rękę coś rolnć mogli, że zatem 
w państwie mogą być tylko cząstką, taki 
jak inni. To ich uzyniło lagodniajsz: 
Iglyby do togo zntargn niemiecko-slo-" 
wiańskiego nie wtrącala się prasa wieden- 
ska, żydowska, mająca na eelu tylko inte- 
resy okonomiczne, do poroznmienik mię- 
dzy stronami powaśnionemi byłoby doszla 
rychloj. 
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Teraz znamy już program niamiecka 
w Austrvi i trzoba przyznać, że owa dawn 
buta różnych Wołłów, .Sekónererów itp. 
znikł widacznie przyszło zastanowienie 
T rozwaga. Nio mówię bynajmniej a tom, 
czy jest on do przyjęci, ezy toż nie, 
nad nim już dyskutować można 1 obustran- 
no ustępstwa uzyskać — jeżch losy mo 
przeznaczyly Austryi_ panowania oslawio- 
nego $ 14. a Thunowi roli Mettorncha da 
r. 1848. i 

Mowy obstrukcyomstów, ządająee ape- 
ki Prus nad Niemcami auatryackamm1 wo- 


gola połączenia się z tale zwaną „wielką 
ojczyzną,* hasło oderwaniu się od katoli- 
cyzmu- słynne toos von om wszyst 


ko kazała się spodziewać, że progrum 
emców pójdzie w kieznnka nioprzejc- 
dnnnym. Źnehował on jodnak charakter 
matryacki i ma na colu wybitna dążemo 
do uregulowania stosunków narodowo- 
ściowych. A dawnych eentralistyeznyeh 
znehełanek slad tylko pozostal. Statystyka 
stala się zimną wodą ua utopie pangor- 
manskie. Niemcy uznali nareszcia powno 
mdywidnalizmy narodów i krajów w An- 
stavi, oraz potrzebę takioj orgumizacy! po- 
Nitycznej w każdym kraju, któraly odpo- 
wiadała historycznym i narodowym po- 
trzehom. Wprawdzie punkt powyższy wy- 
mugałby wiele wyjaśnień, przedewszyst= 
kiem poprowadzenie granicy między pre- 
tensyami n prawami politycznemi i ma- 
rodowomi licznych narodów i odłamów 
narodowych, znmieszkujących  Austryę 
„ost to punkt bardzo wnżny, bo mający na 
colu uspokojonie wownętrzum w panstwio, 
nio na drodzo parlamontarnaj, « touni bnr- 
dziej centralnega rządu, lecz jadynia prze 
sojmy krujowe, jako władze najwyzsze; 
program Niemców dajo sejmom większy 
wladze, niż dotychozasawa. Dopóki apela 
eya do Wiedniu będzie otwarta, ilopót, 
spokoju zvskać nio można nigdzio, w ten 
bardziej w Galicyi, gdzie ilu księży rusin 
skich w Radzie panstwa, tylo stronnictw, 
ile dzienników — tyle partyj, ilo kolek 
„polityczno - uczonych* = tyle zumirów 
budowania czegos. Jak tu dojść do tadn 
drogy porozumeniu się z takimi panami! 
O miedzę mamy milutka Bukowing, gdzie 
oprócz Rusinów, s} joszezo Rumnni. 

dzi, n nawet kilkuset Ormian, żądaj 
cych niemal osobnej anatomii dla siobio. 

% języka niemieckiogo, jako panstwo- 
wego, także Niomey zrezygnawah, pra 
gnqe zatrzymania go w armii i urzędach 
contralnych. Dla Galicyi program polity- 
czno-narodowy Niemców zrobił duże u- 
stępstwo - zapewniając autonomię naro- 
dowy 1 panowanie języku polskiego z sn- 
strzeżeniem źądania ol Polaków poparcia 
wimorządn Niemców w innych krajach. 
Część ustawodawatwa co do języka kra- 
jowego program niomiocki pozostawia u- 
nanju sojmów. 

"Talia są główne żądania, najbliżoj nas 
obehodząco. Bziązle wyszedł z nich bardzo 
obcięty w swoich prawach narodowych. 
ale program polityczny nie joat joszeze 
ustawą obowiązujący. Jest on tylko gló 
wn, przewodmiy myślą ugody, koła któ- 
rój ngrupowić się mogi, szezogały, stono- 
wnie do wyjasnienia ich i obrony. 

Nie wiem i nie chee robić żadnych przy- 
puszczóń na ton temat, jak nasi pr edasta- 
wieiele w Wiedniu bedą oceniali ten pro- 
gram i czy z niego potrafią wyciągnąć ko- 
qTzyści; to tylko jeat rzeczą pown, ŻA 1ih= 
y wro: wyjść z miejasnego położo- 
sia dzisiejszcgo, wyrzec się sontymentu- 
nych mojuszów i, skoro mówimy © glo 
o trzeżwości, zastosować ją wreszcie w jio- 
Bityce naszej i pozyskać dla kraju tewala 
i roznmate podstawy do dalszego rozwajn. 
Ci panowie, którzy przyjezdżają tutaj dla 
zbiorania broszurek i informowania się, 
nie mają pojęciu o tem, jak wię tutaj ulla- 
dają warmki życia codziennego, już nie 
mówię o ekonomiezneni, które ral wie- 
dlońaki ku chwałe swojej dławi systoma- 


tycznie, protegujile Niemcow, alc 0 Bat- 
rych. eadzionnych stosmikach, Nienawise 
i złość, obok polityeznoj demoralizacyi, 
panują tataj do togo stopnia, 14 dwn szezo- 
py, zamioszkująco, nieszezęsną (hilieyg, 
porównać by się dały do dwóch brytanow, 
trzymanych na jednym lańenehu ktore, 
jeżoli nio gryzą się ze sobą, to ciągłe war 
czy i pokazują zęby *) 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 
p.t 
Sprawa xzkoloa w śojnio pruskim. -- Kij zwycię 


żył! — Zjazd delegatów Towarzystw pzemysło- 
wych, -- Józot Żychliński. 


M prawa zamorłowania Grz 
A ucznia szkółki ludowej, przez mim- 

SH ezycielu Zaoski' ego, o któroj dwn- 
krotnio waniankowaliśmy — wywołała 
wielką wrzawę i wysunęła na porządek 
dziemy cewy system szkolny, teroryzujący 
mladzing, Obóenia przeszla do sejmn pen- 
skioco i wywolala tam wioleo harakte- 
rystyczno wnioski tndzież komentarze. Ko 
Jo polskie za pośrednictwem swego proze- 
sa, p. Mottego, podało wniosek następuji- 
cy; „Nojm raczy wczwać rad, nżchy nan- 
czycielom nakazał tezyniać się ściślo prze 
pisów, dotyczących chłosty w szkołach Iu- 
dowych. wazem należy malucić inspakto- 
ram szkolnym, użohy skrupulatnie ilopil 
nowali tego rozporzydzenia. Niech rzyd 
również yazważy, czy niu duloby się zupel- 
nie usnąć chlosty z programn podagogi 
cznogo, n praynnj możliwio joj osta- 
io? Posol Motty zazntczył przytom, ża nio 
nalożałohy w szkoluch stosować srodków 
burbarzyńskich, tolunycych Ar dniowiacz- 
ozyzną,. Wszakże sum rad niedawno ogla- 
sił. rozporządzenie znpolnio zgodno z du- 
chom wniosku powyższego, 60 nnjwymo- 
wniojszóm jest świndowtwem, 20 nadn 
cia musinly być wiolkie. Oboenio hanin- 
Imy wypadek powyższy i wogóla fatalne 
atosunkki szkolne w Poznańskiem zmuszaji 
Kolo do wyprowadzenia enloj toj sprawy 
nu jaw. 

Kamiany rajdowy, tajny radlon Brener, 
w odpowiodzi na wnioski i zarzuty posla 
polskiogo, vzul się w obowiązkn tlomaczyć 
kroki rządu, który, wedlug zapownienia 
awogo zwierzehnika, zwrócił baczną uwa- 
go na dyscyplinę szkolną, i rozpostarł nad 
szkolnictwom awojo humanitarno zasad) 
pod postewią, rozporządzeń. Badania całej 
tej sprawy nio wykuzały zbyć wielkiej biezby 
nadużyć: pomimo to wszukżo rząd cznł się 
zmuszonym określić soiślo przepiay dysey- 
pliny szkolnej, ażahy uspokoić opinię pu- 
bliezny, zanadto podniecony, jaskrawymi 
opisami dzionników. „ule „rezetolnio* 
i „bezstronnie* zbadana tę spruwę, dowo- 
dzi zapownionio p. Bronora, żo przyczyni 
śmiorci (trzelezaku była nia chłosta, locz 
choroba. (Komisara nie odhiogł od pra- 
wdy, tylko jej nio domówil: Grzolezak 
r} istotnie skutkiem choroby... wyni- 
kłoj z chłosty, tj. z przerwania kaszki i nad- 
wyrężenia krzyżu) „Zamiast tedy żądać 
z trybuny sejmowej  nienzasadnionych 
środków prawodawezych, należałoby ra- 


=) Jtyć może, iż polityka krótkie] moty zaleca w0- 
jusz z Niemcami, alo uzy tę samą drogę wykazuje 
polityka długiej mety — która Jest Urzpicezniej- 
dza. — wątpimy. Ozesi są spekulanai, ogońci, chciwi 
i mienasyceni — prawda: ale jakiehżu wiarołowstw 
nie popełuiali Niomey? Zresztą. jośli slawizowanio 
Austeyi ma być podane, to unu može nii 
nać tylko przez lączną slzialalnost 
się ilaje, że Gnlitya powinaihy raczej uaślądowi 
iólską politykę „wolnej roki“ niź wiazać wię 
trwałymi sojnszemi. (hońzi tyłku a to, nżehy tą 
„wolna roka“ kierował wielki rozum, gorądć seret 
| znakomity talent. ed, 


czoj wpłyjni 
wala wieści 


ua prasę, ażchy mie rozs10- 

darmujących.* Oczywiście 
byłoby to bardzo wygadnio dla ealej armii 
hakatyzmu. Unikuęłoby się przoz to kłopo- 
tliwych eeromonij, w sejmach i parlamen- 
vio, wroszein enloj tej komedyi, polegaj 
minaniu przepisów różnym funkeyonatyu- | 


coj na sprawdzaniu wypadków i przypo- 
sz0m. 


Jalonek sojmu, p. Geislov, nanczyciel, 
jak się spodziować należało, wystąpił wro- 
go przeciwko wnioskowi Kola polskiego. 
Okazało się, iż joat on żarliwym zwolonii- 
kiem kury cielesnej i boz togo środka nio 
rozumie wealo wychowania. Baty i kije 
tworzy szezobłe, po których ludzkość dąży 
do wyżyn cywiliznoyi 1 kultnvy, 4 przedo- 
wszystkiem — do wyżyn cywilizacyj i kul- 
niemiecki 


Wprawdzio czasom W ii- 


strzygane pr ydy. Cala powaga nau- 
czycieln miości się w trzejnio. Gdyby mu 
to berlo odobenno, skończyłohy się jogo 
zadanie pedagogiesno, nie mialoby zadne- 
go znaczonia jego stunowisko. Ña dzio 
wrażliwe, na któro działa sam strach. Ki 
więc powinien hyć w pogotowiu mu kuta 
drzo miuczycielskiej, a strach -- w du 
imózgu ucznia. Woboo tak eudownepgu i 
i wszechstronnego wpływu kija, centrum. 
nigdy nie przystania na usmięcie jego ze 
szkoły. A więc nad wnioskiam posla Mot 
togo, bez żadnej dyskusyi, nuloży przej 
do porządku dziennego. Taki byt dnek 
przemówienia p. Goislora, któremu een- 
tinm i konsorwatyści podziękownii gorn- 
cymi oklaskami. Następnie konserwatysta, 
v. Willisen, poparł chumikterystycznić wa 
wady poprzedujago mówey: Wohoe wiel- 
kioj lezby dzieci „złycieć i „zdziczałych, 
wyehowanio boz kary cielesnoj jast nomo= 
liwa. |rzocioż i p. ministor otoczył kurg 

sana gwaraneya konstytncyjmył — mo- 
wi p Willison 1 wywoluje grzmot amio- 
chu nawet śród wiola zwolonmników togo 
rodzaju aystomów konstytucyjnych. „Baty 
nam weżlo nia szkodzily, Mamy dobrze 
wygurhowamy skórg— n czy nam joat 
z tom żlo dzisinjć* (Wesołość i uznanie). 

Inny mówcew, komisarz rządowy, Brinn- 
dis, usiłował wyjaśnić nowo przypomajee 
nio ministorynlno: Colom jogo jest tylka 
asunięcio mulmiowiej kary cielesnej. Res- 
krypt jeat skierowany tylko przeciwka 
tym nmezyciolom, którzy z brakn zdohia= 
ści pudugogieznych, skutkiem niedoświad= 
czonia — ratują Bię kijem. Dzielny podu- 
gog potrat uczyć boz tego środku. Okazuje 
się wszukżo, żo Niemcy nie posadują ni 
jadnego „dzielnego pedagoga,“ skoro kij 
doczekał się „gwamucyi konstytneyjnoj* 
i jost nieodlącznym szezegółem umandu- 
rowania uanczycielskiogo, jak np. szabli = 
wojskowogo. 

„bln dokładniejszego scharakteryzować 
nia walki zwolenników z przeciwnikiem 
chłosty, ninsimy jeszcze streścić przem 
wienia ezłonla contrnm, p. Sittarda: Chło= 
sta nie jost wealo środkiem surowym, nig 
zniża oua poziomu moralnego, ani nie jest 
powrotem da burharzyństwa. Dziś, kiedy 
si, tacy, którzy przy każdoj sposohności 
nsiłnją szkołą i nauczycieli stawiać pail 
pręgierzem, p. minister oświaty niewliie 
ściwia wylał reskrypt. Jażoli cheiul się 
zwrócić do nanczycioli młodych, to powie 
nion byl wybrąć inny sposób. „Najlopsza 

l a dro- 

niętylko nanczyciela niomite 

ala wogólo wszyscy szerogowcy nrnt 
liakatyzmu. ~ 
Jak widzimy, przeciwko wnioskowi Ka- 
lu polskiego wystąpili zwswtyra muron 
wszysey Niemcy w sojmio. Fakt ten 
atwierdza jeszeze raz, zo wszelkie sulut- 
nie sprawiedliwości za pomoc: 
a parlumontów, o ilo sprawy m 
slaby związok z interesami żywiołu qi 
skiego jest tylko plunnom usilowanie 
Pozorom stanie mię zadość, ay i 


PRAWDA. 


dnia wżerający się w życie, pozo- 
zachwiany. 
Niodawno odbył się w Poznanin zjazd 
plogntów Towarzystw przemysłowych, 
ałeżących do Związku, Nie wdając się 
cyfry zaznaczymy tylko, że Awiązok za- 
adzinl na przyszłość znaczne rozsze- 
a granie swoj działalności, że będzie 
yl do zakładania związków okręgo- 
iņ i wzmocnią całą orga- 
nizncyę. Prezoa na podstawie wyników do- 
tychezasowych wróży, że związek zeza- 
nem stanio się iustytucyą, „która będzie 
ródłem światła i myśli przewodnich dla 
mysłu polskiego.” Dr. Ulatowski 
Gniezna i p. Będlewicz z Pleszowu zwró: 
i szczególną nwagę na to, że w kraju 
fnieje jeszcze wiele gałęzi przemysłu, 
tąd niowyzyskanych. Rozpalenie i pod- 
yelt ognisk ekonomicznych 
powinno być zadaniom Związku i jogo roz- 
gilęziań. Chcąc atoli wziąć się skutocznie 
do dzicla, należy przedowszystkiem zwięk- 
Bzyć aze: fachowców gruntownie Wy- 
ksztułeonych W tym colu Towarzystwa 
winny zakładać wydziały dla polskiej 
nlodzieży przemysłowej, gdyż 
bardzo wątle podstawy fuehowo. 
_ Niodawno zmarł w majątkn własnym, 
Tearzewie, Józef Żychliński, o którego 
dzintalności niech powie liat włościan usa- 
mwowskich, zamieszczony w Dzienniku Po 
znwiskim: „Zabrał nam Pan Bóg do swo- 
jej chwaly naszogo nkochinego prozesi, 
który założył dla nas Kółko rolniezci przez 
19 lnt gorliwie niem zawiadował. Nam, ja 
ko dobry gospodarz, prugnął, abysmy 
w jogo wstępowali ślady. Ponczał nas t 
wo wazystkiom, co do gospodarstwa nal 
By- jak troskliwy o naszo dobro opiokun 
pozuajomił ze wszystkiemi  zminnami 
w gospodarstwia i nowościami, u w po- 
wątkach, kiodyśmy joszeze nie rozumieli 
korzysci, jakie zobminia przynoszą, zachę- 
| nas datkumi do przybywania na zohra- 
lia rolnicze. Dzisiuj innczej u nas wyglą- 
du w polu i oborzo, niż dawniej: poilw oily 
się nam zbiory.” 
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Hodowla krajowe. 


łona świożo założonych Towarzystw 
Zażycolniczych, po krzykliwych, jal 
SARDwykle n nas, uroczystościach o- 
waren, zaczynają się odzywnó glosy, 


nemi mowumi - 
dosyć a miwet — nie. Trudność tkwi w u- 
miejętnom i wytrwalem dziulaniu, w na- 
połnienin formy pożyteczną, trośriij. Mig- 
M rozmaitemi zadaniami tych instytu- 
cyj wymieniono w jednym z dzienników 
hadowię inwentarza żywego z materya- 
łów krajowych. Iłzeczywiście już czas 
wziąć się do tej roboty, której zani dhanio 
jest n nas +- rzec można skandalom 
gospadarczym. Kanie, bydlo, trzoda chle- 
woa, owce albo są okazimi nędzy j awy- 
rodnionia, albo tez zbytkow 


p zabawą 
i sztucznóm piclęgnownniem wytworów 
cudzych. Chlop lub wlaścieiel malogo fol- 
warku jeździ i orze biedą, jo: dai biedę, 
logaty' obywatel ziemski sprowadza by- 
(ło z |olandyi lub Szwajcuryj, świnie 
nglii, konio z Węgior lub Niemce. Re- 
at? Ani z tej biedy, ani z tega zbytlan 


| niema pociechy, gdyż pierwsza nia duje 
pożądanej ilości pracy lub korzyści, a dru- 
gi miruża na ciągłe etraty. Zwiorzęta, prze- 
niesione do Ah a zwykle gor- 
szych warunkáw, marnieją, wyradzają się, 
giną. A my ciągle ponawiamy te niesz- 
częsne próby szezepiania cudzych płodów 
kultury, zamiast wytworzyć własne, nic- 
pomni ani doznanych zawodów, ani tej 
wszędzie stwiordzonej prawdy, że tylko 
rasy przystosowana należycie do miejsco- 
wych warmków dają produkt cenny. Co 
my wyprawiamy, z jaką postępujemy lek- 
kamyślnością, dość powiedzieć, że na osta- 
tmaj wystawie inwentarza żywego znaj- 
dowało się sześć, wyraźnie: sześć koni ro- 
boczych, a z tych trzy, wyrażnia: trzy spro- 
wadzone z zagranicy. Natomiast wierz- 
chowych, któryeh zapotrzebowanie jest 
najmniejsze, było bez liku. ‘Gdyby to po- 
wiedziano Iolendrowi lub Niemeowi, je- 
śliby uwierzył, przypuściłby oelyba, że 
nad Wisłą siedzą obecnie nie rolnicy 1 go- 
apodarze, ale ludzie wypuazczeni za szpi- 
tali dla obląkanych. Mo jest to zupełnie 

i jak gdybyśmy, drżąc i chorująe 
z zimnu, zamiast ciepłych ubrań, zaopa- 
trywali się w kosztowne laski i krawaty. 
Jeżeli tedy Towarzystwa rolnicze istotnie 
podejmą pracę nad bodowlą zwierząt u- 
żytkowych przez uszlachetnianie matorya- 
Mm krajowego — hędzie to icl wielką 
sługą i chwałą. 


Fabryka obuwia. 


Pisma donoszą, iż kapitalikci bolgijscy 
i francuscy zawiązali spółkę z kapitałem 
3 milionów franków dla założenia w War 
szawio fabryki obuwia. Jalckolwiek eclem 
jej mają być rynki wschodnie i prodnko- 
wame na wywóz, nio nloga wątpliwości, 
że ona wywola gwałtowny przewrót w 
szewetwie tutojszom i stanie się dla wy- 
twórczości ręcznoj bardzo groźną. J30 na- 
„ód uni oma sama, ani nikt jej nie zahro- 
chy wprawadzala swój towor m ry- 
nek miejsuowy, Powtóre towar ten, jaka 
wyrabiany maszynowo, będzie znacznie 
tańszy. Potrzecia szowey tutejsi również 
wysydali duża ohnwia na Wschód. Jeżeli 
zań przed kilkn laty podobna fabryka, za- 
łożona w Krakowie, odrnzn zrujnowala 
mych Rzoweów, można gobio wywo- 
hrazia wpływ jej na stosunki Warszawy, 
dzio to rękodziolnictwo jest daloka bar- 
ftoj rozwinięto, O jakioma uwzględnieniu 
i poszanowaniu jego interesów i niowkra- 
ezanin w sferę jego zbytu — może myśleć 
i mowić tylka gołębia mawność. Kapital, 
zwluszczu kapitał obey, nio pa to zajmnjo 
pastorunek, ażoby anné przędzę sontymen- 
tulizmu, locz ażeby zarabiać, chociażby 
swa zyski osiągał kosztem nzejwiększych 
ofiar ze strony wapółzawodników. Nzewcy 
zatem warszawscy muszą być przygotowa- 
ni nu bardzo ciężką i możo beznadziejni 
walkę. W tego rodzaju zapasach bowiem 
ręki z maszyny zawsze zwyciężała osta- 
tnia. 


Niższe szkoły techniczne. 


Warszawskie Mnzoum przemysłu i rol- 
nietwa otrzymało znaczne rozszerzenia 
swoj nstuwy, która między innemi dozwa- 
la mu „otwierać zaklady nankowe tachni- 
azne i rzomioślnicza za każdorazawom ze- 
awoloniom wladzy.“ Otóż Kuryer Codzien- 
my spodziowa się, 20 Mnzcum skorzys 
z tego prawa w szerokiej mierze, zwlas 
cza zas co do szkól tkuclach i turliarskich. 
| my radzibyśmy miać tę nadzieję. Bo rze- 


czywiście bez należytej: znajomości odno- 
śnych stosunków trudno uwierzyć, jale da- 


e fabryki tutojszo i rosyjskie posługi 
się dotychczas majstrami obcymi. W każ- 
dym memal pociign, przychodzącym z zì- 
guniny, jedzie kilkn Kranenzów, Niemców 
lub Anglików, apioszących do Królestwa 
lub najodleglejszych miejscowości Oesar- 


stwa jako kierownicy oddziałów fabrycz- 
nych. Xy to przewaźnie ludzie prości n 0- 
płacani sowiciej, niż u nas wychowańcy 
uniwersytetów, lać możnaść żywiołom 
krajowym wyksztnieenia się w takich za- 
wodach i zajęcia korzystnych stunowisk, 
byloby wielkiem dobrodziejstwom dla wie- 
Ju jadnostek i dla enłego spoleczeństwa. 
Wtedy w wyobrażni naszych wiekuistych 
kandydatów do rozmaitych biur z pensyą 
parnset rubli zblakłyby marzenia o „posu- 
dach i urzędach,“ w zurysowały się karyo- 
ry, dające istotny dobrobyt i niezależność. 


Modlitewnik Z. Krasińskiego. 


Nie wiadomo, dlaczego biblioteka ordy- 
nucyi Zamojskiej aż dotąd czekała z w; 
daniem książeczki pobożnej, którą Z. Kra- 
sińslci napisał dla Rohrowej. Dopóki zma: 
ly jej bibliotekarz, J. Przyborawski, jak 
smok strzegł rękopiśmiennych skarbow 
i nie dozwalał nawet nu nio spojrzyć cic- 
kawym oczom, chodziły rozmaite haśniu 
o treści nicogłoszonych listów autora „Ir 
dyona* i owego modlitewnika. Iziś wie 
my, że ani pierwsze nie zuwierają nia 0- 
kropnego, ani drugi. Przeciwnie, świeżo 
wydrnkowama książeczka, której nadana 
tytul: „Mysli pobożna," jest pasmem dośc 
zwyczajnych wykrzyków i westehnich re- 
ligijnych. Sprawia ona nawot wielkia roz- 
czarowanie. Żaden bowiem z naszych zni- 
komitych poetów nio był zdolniejszym da 
napisanie wzniosłych modlitw od Krasiń 
iego, któr; dal odpowiedni krój u= 
zsln. głęboką wiarę, skłonnosó do oksta- 
zy i chrześcijańską wyobrażnię. Tymeza- 
sem jego modlitewnik — nłożany przecie 
dla kobiety ukochanej — zaledwio zdradza 
te jego właściwości. Mimo to poczytać nn- 
leży za zasługę T. Korzonowi, że tę pamiąt, 
kę po Mrasinskim dał poznać światu. 


Pobytowcy. 


Władze administracyjne uznaly, że ato- 
pień bozpioczeństwa życin i mienia ludno- 
sci unas — zwlaszeza w okręgach pod- 
miejskich — zmniejszył się znacznio i że 
skutkiem tego trzohn pomyśleć o energi- 
czniejszom okielzminiu rahnsiów i napast- 
ników, którzy dotąd grasowali z nadzwy 
czajną hezozelnością i z wiolky dn spokoj- 
nych mieszkanców krzywdą. W tym cclu 
straż policyjna w najblizszym pasio War. 
szuwy została pomnożona, a działunin j 
nadano większą sprężystość. Do głównye 
gniazd rozbojów i grabieży należą kolonia 
t. zw. „pobytowców,” tj. przestępców, wy- 
pszezonych z więzieniu i osiedlonych 
w pewnych miastach przymusowo pod do- 
zorem policyjnym. Ulegując swoim zlym 
sklpnnościom i nalogom, napiętnowani 
haùhy, a więc niomogący znależć zarobkn, 
trudnią się bądź z upodobania, bądź z ko- 
nieczności kradzieżą i rabunkiom, szerzi 
jednocześnie zarazę i pomnnżująć swe zn- 
(idziekolwiek istnieje taka kolonia 
„pobytoweów* — tam ona się atajo plagą 
i postrachem calej okolicy. Właściwie zu- 
tem przez nią uknrani są nie przestępew. 
ule nieszezęshwa Jndność, w którą są ran- 
ceni. Warsz. Pniewnik podniósł tę aprawę 
iuwydutml doniosłość szkód, n zarazem 
potrzebę zastąpienia wysyłki na „pobyt“ 
jakims innym środkiem. Jukim? — dotyd 
joszcze niu wiadomo. W każdym razie po- 
wieszająecem jest ta, że nareszcie ta rana 
zwròrila na siohie uwage i doczeka się mo- 
że medługo zagojenia. 


Paszporty. 


Kilka pism rosyjskich poruszyło obe- 
enie bardo żywotną spruwę systemn pa- 
szportowego, który czyni to, że, jak ktoś 
z goryczą się wyraża -— czlowiek jost zła” 
zony z duszy, cinla paszportu. Tej 
mej sprawie niodawno Warszweskij Drws- 
nik poświęcił następujące uwagi: „Czent 
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8Ąą nasze paszporty? Złem przyzwyczaja 
niom — i niezem więcej. Ńmiula można 
tak twierdzić, gdyż w życiu codziennem 
Knropy zachodniej, gdzie stosunki są bar- 
dziej złożone, aniżeli u nas i nikt nia ma 
możności, jak w Kazaniu lub Samarze, 
znać prawio wszystkieli wybitniejszych 
mieszkańców osobiscie bez paszportów, 
nie zdarzają się żadne powiklw ani 
w handlu, Ani na innych polach działalno- 
ścii nie duje się zanważyć konieczność 
tych dowodów. Paszport m nas jest niet; 
ko bezużyteczny, lecz częstokroć szkodli- 
wy, jako utrwalający rozmaite omyłki. 
Roz niego jednak zginio u nas najporzyd- 
niejszy człowiek, a z paszportem czuje się 
bezpiceznym kużdy oszust. Tymeznsem 
fnbrykacya tych doknmontów, „zdobywa- 
nio” paszportów prawdziwych itd., w 
tworzyły w Moskwie, na rynku Chitra- 
wym, specytlny przemysł nielegalny, gdyż 
paszporty stanowią towar, znajdujący chg- 
tnych nabywców. Jak donosi Moskoieskuj 
Listok, wd. 8 maja, przy ulicy Krasno- 
rudzkioj aresztowano dwóch ludzi, którzy 
zgubili 22 paszporty, Jakiemże wobec et- 
go zaświadczemem jest paszport i eo on 
właściwio wiadeza? Nie! Jest tylko 
rzyczyn, wielu łez i wielu zbrodni. Czas 
AR już odrzucić ten historyczny odłam 
bytu przeszłego i usunąć tym sposobem 
jeden z najdotkliwszyeh, jakkolwiok dro- 
bnych objawów ujemnych naszego życia. 
społecznego. Paszpart niczem innom nie 
„jest, jak tylko zlem niepotrzobnem, * 


Paradnik. 


Nieoszacowany przyjaciel wszystkich, 
pozbawionych steru w swem życiu umy- 
słowom, „Poradnik dla samouków,* dał 
nam część drugą. Mieszczą się w niej na- 
stępująco dzia Językozuawatwa ogólne, 
daea nanka litoratury, stylistyka, 


pootyka, krytyka, język fr ki, nia 
miecki, filologia klasyczna, historya pow- 


azeohnn i polaka, historya literatury pow 
szcchnej i polskiej, historya sztuki, nauki, 
rozwoju społecznego i filozofii. Przytom 
dodano mnóstwo uwag szezogólowych, 
kwcstyonaryuezów, wskazówek praktycz- 
nych. Kanżka ta, będąca awdziwym n- 
mkatem wydawniczym, jako zbiór powa- 
żnych prac tylu antorów, których sprzydz 
razem zdołała tylko wielka sztuka organi 
zatorów, mu przytom ogromne znaczonie 
dla postępu umysłowego. Odtąd snmoul 
nio potrzebuje się Uąkaó, szukuć informa- 
eyj u znajomych, wypraszać jo po redak- 
ryach itd, ma bowiem pod ręką dzioło, 
w. którom znajdzie wyezorpnjące objaśnie- 
nia w każdym dziala literatury, Będąca 
już w druku część trzecia zaumkme to zna- 
komito wydawnictwo, które na długo po- 
zostanie cennem źródłem i wzorem. 


Wodnictwo rolna. 


Od Nowego roku wychodzi n nas pismo 
p.t. Wodnictwo rolne, miesięcznik rolni- 
czo-techniezny. Z nabytku takiego powin- 
nihyśmy się cieszyć, zwłaszcza że w no- 
wem piśmie poruszane s} ta ważno apra- 
wy, których dotąd szerzej nia traktowano 
w innych organach apecyalnych. Szkoda 
jednuk, że redakcyn mio ma litości nad ję- 
zykiem, że nietylko popelnia grube błędy 
stylowo, ule nawet ortograficzne. Facho- 
wość nie nuwalnin nikogo ad obowiązku 
przestrzegania czystości mowy. Jeżeli 
wszakże do tego obowiązku nio pocznwaj;j 
się redaktorowie Wodnietwa, to powinni 
przynajmniej wynaleźć sohiu. jakiegoś sn- 
miennepo a któryby oczyszczał 
rdzy językowej artykuły. Co uchodzi 
w ogłoszeniach rozduwanych na uliey, nie 
może uchodzić w takście pisma, chocby 
nawet specyalnego, 


Ważny wniasek. 
Inspektor szpitalów warszawskich, dr. 
P. Troiekij, podał hardza wazny wniosek 
w sprawie rozszerzeniu pomocy szpitalnej 


dla fudności robotniczej. Ohodzi mianawi- 
cie o to, ażeby pociągnąń fabrykantów do 
stałych, obowiązkowych oplat na rzecz 
szpitalów warszawskich, któro przyjmują 
znaczny procent robotników fabrycznych, 
podezna gdy wluściciele fubryk i zakładów 
przemysłowych poprzestają tylku na u- 
trzymaniu lekarzy za bardza lichą placę. 
Nie znamy szczegółów projektu doktora 
Troickiego, ale przypuszezamy, że się 
sprze on na opodatkowanin fabrykantów 
w stosunku do liczby robotników. Należu- 
łoby tukżo wziąć pod nwagę stopień natę- 
żonia pracy w niektórych działach produk- 
oyi, a więc stal płynące szybkie wyczor- 
nie sił i znaczny procent chorych. Sumy 
Agnięte z przedsiębiorstw  przemysło- 
wych nio wyraydziłyby im krzywdy, byly- 
hy wszakże na ogół tak znuczno, ża daly- 
by możność rbzazorzenia szpitalów, a mo- 
ġe nawet wzniesienia zakładu ogólnego dla 
wszystkich robotników w Warszawie. Ta- 
kie stentralizowanio pomocy pozwoliłoby 
nrządzić szpital obszorny według najnow- 
szych wymugań hygieny. 
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DOROBEK SOCYOLOGICZNY. 


II. Socydlogia kryminalna. 


hociaż można uważać włoską szko- 
lę antropologiczną w jej formie 
pierwotnoj, takiej, jaką spotykamy 
w dziełach U. Lombrosu i Garofala, za na- 
lożące do pr: to przocież jej wply 
wy dają się j o odczuć i prawdopodo- 
bnie nie prędko nstaną. Podniota, ndziolo 

na przez poszukiwania ktyminologów pòl- 
wyspu Aponińskiogo, podziałała miezmier- 
nio zapladniająco, wywołując szoroki rnolt 
w zalresio nnjrozmnitszych pytań, zwnj= 
zanych ze zbrodnią, Zroszty nie należy 
iotum zapominać, iż życia nowoczesna, 
mnożąe przestępstwo coraz hurdzioj, zmu 

sza do zastanawiania się nud źródlami 
zbrodni, charakterem kryminalisty, wro- 
szcie nad środkami powstrzymania wzra- 
stającego zastępu czynów, podpadujących 
pod kodeks karny. Dodajmy do togo je- 
szcze jedną, niewątpliwie dodatniej natu- 
ry okoliczność, mianowicie to, iż krymiu 
logia przestała być modną, tj. thnmy muie, 
intoresuj:| się jej trościy, niż dawniej, co 
pochodziło nie tylo z chęci poznania ran 
społecznych, ile z ciekawości skandalu 
1 brudnych stron życia. Był bowiem czas, 
w ktorym antropologia zbrodni była blizką 
zmiany na umiejętność pornogruliczną, 
i niostoty tylko takiemu wyrachowanin 
spekulantów księgarskich zawdzięczamy 
przekład na nasz język studynm Lombro- 
aa o „Uzłowiekua-zbrodniarau* i o „Kobie- 
cic.“ Kryminalogiu znozyna dzisiaj obcho- 
dzić tylko osoby, które sznkają w niej roz- 
wiązania poważniejszych pytań. Odbiło się 
to przedewszystkiam na treści prae w toj 
dziedzinie — mniej w nich jest piorwiast 
ku pieprznego. 

W pierwszej chwili szkola antropolagi- 
cana uwzględniala tylko czynniki kiologi- 
czne zbrodni, puszezając zapełnia w niepa- 
mięć warunki spoleean, wsród których 
przestępeu: przehywu. Wyuhodząw z zelo- 
onin, iż istniaje specyalny typ zbrodnia- 
rza, „wrodzony, i że przedstawia on wśród 
cywilizowanych szezopów rodu lndzkiega 
specyalny gatunek, odznaczający mę wy- 
raźnemi właściwościami anatomieznemi 
i lizyołogieznemi, skierowała wszystkie 
awe poszukiwania w tym kierunkn oraz 
wystąpiła z odpowiedmemi żądaniami re- 
formy prawodawstwa karnego, borącemi 


pod uwagę tylko stronę biologiczną. Prz 
ciw niej da walki stanęła driga doktrym 
patrząca na zbrodnię jako na wytwór om 
ganizacyi społecznej: nędzy, ciomnoty itj 
Oba unki zarysowaly się z calą jaskzi 
wością i na razio zachowywały się wzglę- 
dom siebie w spasól hardzo wrogi Fazę 
obeeną maze f | nn gos 
dzio wzujomnej, uwydatniającoj się najle- 
piej w odszezepieństwia ITenryku Norrega, 
ongi jednego z koryfenszów szkoły wlą 
skiej untropalogieznej, dzisiaj zaś rzeczni= 
ka poglądów, ża ani sam determinizm eko- 
nomiezny, ani przymioty. antropolagiezne 
przestępcy w oderwania od otoczonik spo- 
tznego nie dostnrozają, całkowitego wy: 
jaśnienia zbrodni. "Tę ostatnią trzeba b 
(lać zawszo w z ku z warunkami bytu 
społecznogo. Są natury, przynoszące z s 
lą nn swiat nsposolnenia zbrodnicze, ule 
się one często antispołeeznemi dopic= 
j h okolieznościach: nadto 
ztałta wi 
niem peha na drogę przestępczą pewne 
które w prz i i 
prerwi 


krańcowości olni 
zd paru laty kiere 
ków uległy zdagodzeniu, zastępy: zas nież 
przejadnanych znacznio przerzodzily się, 
Talcieh pisturzy, k P. Ilirsch, ktory zw- 
zumienia zbrodni szuka tylko w otoczonia 
jost corax mnioj, a ktoś vobi 


społecznem, 
im z tego powodu shiszny i dowcipną uwi- 
ge mianow. 


n dlnczogo w 
ryuszo Berlina nie sq przostę pi 
kie ieh córki niorzqdnieami.  Zroszti 
i kryminolog memiocki przyjmajo rstnia= 
nie pownej chowwbliwości umysłu i ślepoty 
mortlnej wśród przedstawicieli  świuliw 


proletu- 
ami i wszysto 


zbrodniczego. Just to, bydż co bądź, ustęp 
atwo. | atronn przeciwni, mianowicie an- 
twopoladzy kryminalni, poszukujący przy 


miotów biologicznych, eeehojących zbra- 
dninrza, porobili pewno poprawki, Polega- 
ja one na odsunięciu strony #natomiezuaje 


tak uwydatnianoj w piorwotayeh studyseh 
twóreów togo kiermnkn, a natomiast mi ua 
względnienin właściwości fizyologieznych, 
Widzamy to w pracach Ottolonghi cza 
i Rugyori ogo. 
Pruca zbiorowa Ottolenghi'ogo i Rossio- 
go jest monogralią, poświęconą opisowi 
przeszło stu p tqępeów, badnrych w kli= 
mikach turyńskieh, oraz rozbiorowi parite 
set procesów. Ostatecznie autorowia a= 
świudczają, i4 są zmuszani przyznać typa- 
wi zbrodniarza urodzonego większy, domo- 
śłosć uuwot, niż to wykazały studyn da= 
wniejsze. Ale swoją drogy klady nacisk 
już nie na stronę anatomiczny, typu pro- 
stępezego, lecz na jego pobudliwoś 
elowość i nieczuło: Zwlaszoza zwruwzją 
uwagę na niezmicrny oblitość opileptykaw 
pomiędzy zbrodniarzami. Prawie 30% z pa- 
śród badanych należało do toj kategoryi 
oborych, przyczem w dwu trzeciel byla to 
opilepsya ukryta, „psychiczna, jak się 
wyraża Ottolenghi. Zdaje się, badaez wla- 
ski ma manię mnożenia różnych opalopsyj, 
bo znajdujemy u niego nawet „intelèk- 
tnulną,* która ma nam tlomaczyć prze- 
stępstwa polityczne. Z togo rodzaju obja- 
wami wiąże on takżo lenistwa i włóczęga» 
stwo, spostrzegano u wielu zbrodniarzy: 
a nawot nie mając dowodu na istnienia 
opilopsyi w tych przypadkach, gotów prza- 
eo% jej tam dopatrzeć. Przytem ataki nio- 
nawaza st, jego zdaniem, żywiolowe, wra- 
dzono, lecz magi, pojawiać się także pod 
działaniem pobudek, które dałyby się uni- 
knąć. „Wiele zamachów bardzo ciężkich 
jost tylko atakiem epilepsya psychicznej, 
wywoływanym przez p ypa- 
kówe, pijaństwa i namiętno: Na pod- 
stawie aworeh studyów Ottolengli wystę: 
puje przeciw powszechnio utartenia po- 
glydowi, uwużejącemu epileptyku za adpo* 
wiedzialnogo za swoje czyny. Przostępwy 
tej kutegoryj właśnie dostarczają zustępni 
zbrodni urodzon Sprawozdawca Roczhi= 
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PRAWDA. 


ka z powodu tej książki robi uwagę, iż 
apór pomiędzy szkołą Č. Lomhrosa a prze- 
ciwnikami w gruneio rzeczy, w ostatnich 
cezisnch, przeszedł na grunt inuy, miano- 
wicie, czy taka epilopsya psychiczna w 
istocie semoj wywoluje uwstecznienie u- 
mysłowe i niezdolność ilo życia apołeczne- 
go, mb też przociwme nie towarzyszą jej 
takie skutki i untura odruclowo-uiesforna 
zachowuja zdolność uczestniezemik w wyż- 
szych normach życia 


Giuffroda-Biugeri potrąca tylko nborz- 
nie o zagadnienia, związane z istnieniem 
typu zbrodniczego uk wiadomo, szkoła 
autropolagiczna naiłowatła dowieść, iż ann- 
tomiezna budowa czaszki przedstawia u 
zbrodniarza różne nieprawidłowości i od- 
chyleniu, przypominające, eo do awojej 
natury, właściwości ras niższych, przy- 
czom te przymioty miały posiadać charn 
ter zbieżny, pozwalujący na stworzenie 
w nawe speryalnego gatunku człowieka 
cywihzowanega-zbrobutrza. Ruggeri prao- 
nosi kwcstyę z dziedziny osteologii nu po- 
le inne — zwyrodnienia mózgu, przy któ- 
rom joga budowa mozo wykazywać często 
mienia w kictnnku typu małpie- 
odmonie to, jeśli dosięga zbyt 
smicznych rozmiarów, może oddziałać tak- 
że na strnkturę aszki o: iść w parze 
z podobnomi nwstocz eniami w budowie 
szczęki, a nawot calego ieletn, To u- 
wałecznienie śród rna wyższych pojawia 
się wskutek nadmiernej - owolueyi i przo- 
ciążowia mózgu działalnością nmysłowi, 
rodziców, To same przyczyny, któro rodzą 
amiotankę intelektnabiy, st q takze 
objawy zwyrodnienia. Alan y mnie- 
ming, iżoby wszystkie oznaki unatomiezno, 
towurzysząeć takiemu nwstocznionin mó. 
ggu. koniecznie odtwazaly budowę czło= 
wiekt piorwotnago. Prawdopodobnie wig- 
każasć z pośród nich przedstawia atypiczno, 
rozbieżno odel; in, niepoddające się u- 
jęciu w jakąkolwiek formułęi występujące 
samoistnie brz poprzedników w przeszłości 
yoli mtszogo, przynajmniej przeszłości 
masowej, bo w pojodynczych przypadkach, 
jako odchylonia nienormalne, mogły się 
były i wtedy zdnrzud. 


D aĖĖĖŮĖ 


K. Perrier poświęci apecyalny mono- 
gratie tatuowani, spotykanemu tak ezg- 
sto w świece zbrodni. Jako loku wię- 
niania w Montpellier, mial możność robio- 
nia źródlowych spostrzcżen, Zaziaicza on, 
iż ntatnowanio zdarza się niezmiernio ezg- 
to, Pewnego dnin w więzioniu znajdowa 
lo się SDG przestępców, z paśród nich ng 
346 mialo podobne ozdoby nu swojem oio- 
Je, tj. około 40%. Numiętność cinania 
różnych rysunków na skórze bywa przy- 
tacziny przez prowodyrów szkoly antra- 
pologicznej, jako nowy dowód na poparcie 
muożenia, że zbrodniaz  odtwnrza stan 
pierwotny ludzkości, Zapominują oni prze- 
Cież o tem, że tatuowanie pierwotne wy- 
chodzi z zasady totemicznej i wprost jest 
jakby wyryciem am ciclo przynałeżno: 
rodowej, względnie plemiennej burla 
ty. Tymezasom trość rysunków, pokry 
, jących ciało przestępeów, jest zapożyczo- 

na skądinąd: bywa podyktowana przez 
namiętności płeiowe, obrany zawód itd. 
Ututnawanie, jak tak zwany ergot, tj. żar- 
gon kryminalistów, stanowi wytwór spe- 
cyalnego otoczenia i injo świadectwa 
o wplywic, jaki wywiera więzienie, Nic- 
raz oddziuływa ono jak naj ujemniej, wy- 
wołając uwstecznienia spoleczno i moral- 
ne, którym nieraz, jako dalsze ich następ- 
stwo, towarzyszy zwyrodnienie tizyologi- 
ezne. 

Lecz najdonioślejszym przyczynkiem 
wrozpatry wanym ohecnie przez nas zak 
sie dzinlałności naukowej jest niezaprze- 
czenie niewielka praca Henryka Forri, 
zaslugująca na przekład, Są to odezyty, 
wygłoszane przez tego wybitnego badacza 
| człowieka w wolnym Instytucie bruk- 
elskim. 
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Jak wspomnieliśmy, Ferri kiodyś szedł 
na czele toorotyków prawa kryminalnego, 
czerpiących z wywadów Lombrosa pod- 
stawę dia awoioh praktycznych żądań re- 
formy sądowej. Byl on wtedy tylko cechom 
teoryi owogo antropologa. Obecnie od- 
dzielił się, nie porzucając zresztą pewnych 
założeń, ale wprowadzające natomiast szo- 
roko uwzględnione czynniki natury spo- 
łecznej, mianowicie oddziaływanie stosnn- 
ków bytu gromadnogo na postępowanie 
człowieku, Ten zreformowany kierunek 
posiada dzisiaj we Wloszech licznych 
przedstuwicieli, którzy z odpowiedniego 
purktn rozpatrnją zbrodnie. Zgrzpowali 
się oni nawet dokola własnego czasopisma, 
Scuola positiva, Nowa szkoła, antropolo- 
giezno-społaczna, przyjmuje determinizm 
społeczny, jako zasadnicze założenie, na 
którego podłożu dopisro rozpatrujo działa- 
nio czynników  antropologicznyeh, przy- 
czem jako srodek, mający usunąć nędzę, 
wskazuje odpowiednia róformy społeczno. 
Jostośmy więo bardzo daleko ad tukiugo 
Gerofala iad dawnego Forriego, którzy, 
przyjmując istnienie znamion hiologiez 
nych zbrodni, poprzestawali tylko na re- 
formio sposobów kawy — nie nadto. 

Posłuchujmy niektórych punktów, u- 
wydatnionych w niewielkiej książce Fer- 
riego. 

Przędowszystkiem odróżnia on dwa ro- 
dzaje przestępstw: zbrodnię uwolueyjny 
i utawistyczną, Pierwsza jest tylko gerwa 
niem z zasadami istniejącemi w spoleczoń- 
stwiei dażoniom kn nadeliodzącej przy- 
szłości. Tutaj jako przykład możnaby 
przytoczyć walkę o niepodległość sumi 
nia, któr wzniosła stos usu. Drug, ata- 
wistyczna, wychodzi z pobudek antispoło- 
cznyt i jest zamachom nie nu pawną for 
mę istnienia spałeeznogo, ala mn wszelką 
więż gromadni. Bywa ona, dzielem osób 
źle przystosowanych do życia w bardziej 
rozwiniętych społeczeństwach i odtwarzi- 
jnoych znamiom duchowe i fizyczne ras 
mższych, Takie natury odznaczają się mie 
zmien pobudliwością, odruchowoś p- 
nistwom, dnchowem. 

Alwodnia uwsteezniona pojawiu się pod 
wpływem czynników trojakioj natury: bio- 
logicznych, tkwiqoych w osobie, tolttycz= 
nych, zależnych od klimutn i pory roku, 
wroszcro społecznych. Morderstwa bywnją, 
przeważnie dokonywane wlaśnie pod dzia- 
daniem przyczyn pierwszego rodzaju, bio- 
logicznych; występki przeciw obyeznjom 
znujduj;| się w bardzo znacznej załośności 
od wpływów telurycznych, wreszeje oto- 
czowe społeczno ksztaltnje rozmiary kra- 
dzieży i innych form zamselu na endzą 
wlktsność. 

Ga do kury, w swoim razwoju przodsta- 
wia ona parẹ formacyj: od piorwatnoj, po- 
logujacoj na zemścia indywidualnoj, przo- 
chodzi do fazy religijnej, kiedy zbrodnia 
nelodzi za grzech, następnie do etyczno- 


prawnoj, w której dzisiaj się znajdujemy. 
Powoli jednak nestępnje czwarta, społa- 


cann, kiody narody pojma, iż kury, nawet 
najsurowsze, nie ztpowniają bezpieczeń- 
stwa przeciw zbrodni, tylko reformy apo- 
deczno, Decz nin do tego dojdzie, trzeba 
poprzestać na półsrodkach, nieznoszjcych 
zbradni, u przynajmniej pownych jej po- 
steci, jeno usuwającycii przestęptę ze spo- 
deczeństwa. Należałoby oddać główny głos, 
przy wymerzaniu wyroku, medykowi, nad 
to zamiast więzień nrzeczywistnić kolonie 
rolne z nieokreślonym terminem trzyma- 
nin w nich zbrodniarza. Samo prawoduw- 
stwo nasze odznacza się uiczmierną wë 
dliwośeiy. Jost ona bezosu5iste, tj. ocenia 
nie zbrodniarza, jena zbrodnię. Około 60% 
popołnionych. występków pozostaje bez 
kary; jest to oboenio wadą nie do uniknie- 
nia. 


L. K. 
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"wiat spekulacyj giełdowych—tn ol- 
hrzvmin kałnża mętnoj wody, w któ- 
zdrej tlum naiwnych i latwowier= 
nych poszukiwaczy łatwyrh zysków pa- 
grĄżu nieopatrznie rosztki mienia, topi 
krwawo zapracowana oszczędności, wzbo- 


zej parokrotnie. 
jak „Zły interes" 
Zucharyasiowicza alho „Zyzma” Nowera, 
opisywane przoz powieściopisurzy orgie 
giałdowe odbywały się gdzica daleko, na 
hrnku wiedeńskim. Patrzy śmy na nie, 
jak na coš dla nas obcego, czytaliśmy 
o nich, jak o jaleojś dzamio indyjskiej, 
poebłaniającej tysiące ofiar na dalekich 
brzegach Gungesu, leez omijajycej Szczę- 
śliwie nisze arkadyjskkie ustronin 

Nio chcemy przóconiać znalngi p, Gru- 
szeekiego twiordzeniom, 20 on piorwszy 
zwróci] awagę na miejscowa objawy api- 
demioznej choroby użyotużu, któroj inae- 
cznik, juk wiadomo, znalazł w rozpowsze- 


chnionem n naa zamiłowaniu do hazardu 
pront budza podttny 3 przyjazny. (lo- 
roba sumua, trępiqąch nie od dziś nasz or- 


ganizm, miuła przed kilku laty swój okros 
gonqczkowy, zapalny, i wtedy właśnie pi- 
pisano o miej i mówiono wiola W każdym, 
razio aulor „Sznolrajów” ujął pierwszy. 
w formą powieściowy rzeczy, znano dotąd 
głównie z rolucyj ustnych, z artykułów 
1 rozpraw dziennilewrskieh, i wprowadził 
do hałotrystyki naszej ciekawi postać 
warszawskiogo pająku giełdowego na wiol- 
ky skalę, niezadawalnjącego się, jak jego 
koledzy z powieści Wlamonsa Jnnoszy, u- 
miarkowanymi zyskami z procentów 
wiarskich, pobieranych’ od kilku lub kil- 
kunustu drobnych mnszok, szamocezycych 
się bozskutocznia w rozstawionych przez 
nich sieciach pajęczych, lecz dążącego do 
oplątaniu odrazu setek i tysięcy ofiar, da 
zduszenin ich w swym uścisku stalowym 
i do legalnego przolania z 10l: kioszani do 
swojej miliona, całego miliona... „My, pa- 
nie Btrunchteld — mówi obrazowo do bo- 
hatera powieści prakurent potężnej firmy 
bankierskioj Gruenhaus i Kbenthalor — 
tnwimy wielką siać; wejść hędzia mogł 
ALA ezy grnby, bopatazy czy n 
Loższy, oni wszyscy się zmieszozą: ale wyj 
ście będzie bardzo ciasne, każdy musi się 
amniejszyć, zrohić cienkim i każdy z nieh 
zostawi nam swojo kapitały. A ea dwóch, 
to nie jeden! Nie wpadnie w nasz pobrznsk, 
poloci da klatki pana.“ 

Zajęcie czytelników ześrodkowuja się 
w „Sztachrajuch* na osobie zdolnego i am- 
bitnoga dzinlacza giełdowego, bankiera 
Gotlieba Strauchfoldu; na „genialnie“ ob- 
myślunej i wybornie przeprowadzonej 
przozeń oporacyi akcyami fabryki Randal 
1 Mavatrich, których kurs, sztucznie pod- 
bijany lub zniżany wedle potrzeby, pozwa- 
lil pam Gotliobowi 2 właściciela drugo- 
rzędnego kuntorn lankierskiego wyróść 
na potęgę finansową i „dorobić się! w krót- 
kim przeciągu czasu wymarzonego dzie- 


PRAWDA. 


ha 25. 


rięcia swej duszy— miliona; na waleo, wresz- 
eio Stranchfelda z potentatem giełdowym 
Grncnhitusem, zakończonej, jak widzicli- 
śmy, pokojem i przemierzi 

Stuielfell p. Grnszeckiego — to, | 
się zdajo, owoc drobiazgowej vhbserwac 
powieściopisarz, postać typov ) 
i zajmojącu. Nie jest on ezłowiekiom nic- 
moralnym, zlym w pospolitom tego słowa ' 
znaczeniu. Jest wzorowym członkiem ro- 


pieniądz, do którego dqży przez vale życie 
do którego dojść musi i dojdzie, chociażby 
drogę jego uslały trapy tych, którzy w je- 
go kantorze bankierskim zostawili maj: 
tek, lonor i spokojny byt swoich rodzin. 
Panu Strauchfeldówi takie drobnostka nio 
odbiorą nawet apetytu do ulubionych po- 
traw, znetawianych obficie na przyjęcia 
ukochanego Libusia przez przywiąza 
doń goryco i przeświadezoną o jego guni- 
Alności malzonkę, panią Różę Ntruuchtel- 
dawa. Oi, którzy padli, byli widocznie glu- 
pi1 na los swój zasługiwnii w zapolności: 
on, Btrauchfeld, jest mądry i slnsznie za 
to nucży mu się nagroda. Nyns wlasnego. 
wykształeonego marzyciola, nie Inbiqcogo 
giełdy i nałującego wytlomuczyć ojen, że 
pieniądz powinien środkiem, a nie 
polem życiu, uważa za rodzaj spokojacgo 
waryata, mogyeogo jedynio podnieść Dlask 
tirmy przez: małżoństwo zo szlucenankiy 
znbożały 1 odgrywanie w kupionym za pie- 
niądze ojca majątku roli ohkywatelu wiaj- 
skiego, Lecz w przeciwniku p. Strmehtekl 
pcania takie zalety, juk przebiegłość, 
spryt, nmiejętność robionia pieniędzy. 
qkszy szacunek budzi w mim osoba, 
ktora fabryki, p, Kainau, umiejącogo 
ezwrepać polny dłonią z kieszeni dwóch ban- 
kierów i robiącego majątek na ukcyach 
fabryki, której właściciele wykwitowani 
zostali bez grosza. Olwrzony na reportera 
Mokrzyckiego, zjadającega za jogo pieniq- 
dzo wspanimła kolucye i kazącogo sohia 
płacić setkami rabh za potrzebne bunkio- 
rowi wzmianki dziennikarskie, nio możo 
się jodnak wstrzymać od slowa nznania 
dla jego rozmnu. „A to rozbójnik!“ —- woha 
po rozstaniu się z Mokrzyckim: po chwili 
jednnk dodaje, jako człowiek sprawiedli- 


wy: „Ale an sprytny! On ma glowę!" 
Mniejszy daleko szacunek buda w nim m 


ny dziennika, odrzucający zimno wazyst--| 
kie ezyniono, mu propozycyc: „Ten będzie 
zawsze biedny, ja daję, omnie cher * 
Obok kreślonej z zamiłowaniem i nkn 
ziunej czytolnikowi z różnych stron postar 
p. Strauchteldn, zajmującej sum środek 
vhrazu, którego barwne tło stanowi cukier- 
niu Weissi, gielda, kantor i dom rodzinny 
bankiera, obok bliżej również poznanej 
przez nus postuci jego żony, w któroj eha- 
rukterzo autor podkrośli z dobrotliwym 
uśmiechem sympatyczny zawsze, nawet 
wtedy, gdy z śmiesznoś graniczy, rys 
miłości maciorzyńskiej—w powieści p, Gru- 
szockiego przesuwu, się przed oczyma na- 
szomi dlugi szereg sylwetek większych 
1 mniejszych graczów giełdowych. ad nie- 
zwalezonyeh potęg w rodzaju Genonhansa 
luh Ebersteinn, kierujących ruchom akcyj 
i dyktujących gieldzio miejscowej praw 
niczlomne, uż do zwyezajnych parwenj 
Rzów, zarabiających w kantorzo po dwa- 
dzieścia rubli na miesiąc i obehodzących 
suta libaeyą w Pidorado picrwszy zysk kil- 
kuset rulli na kapronych na współkę, 
w sekrecio przed pryncypalem, akcyach. 
Poszczególne sylwetki i sytilacyo po- 
przedzune zostały obrazem ogólnym, do- 
brzo podpatrzonym z rzeczywistości, odda- 
jacym wiernie tę go: kowi atmosferę 
pogoni za zyskiem dornżnym, któru prze- 
pełnia powieść cały, „Promienie majowe- 


go słańea, chylącego się ku zachadowi, 


oświotlały wyrażnio calą sulkę cukierni 
i twarze skupionych ludzi. Przeważały 
wśród nich wyraźne semiekic, nosy 
wielkte, garbate; oczy okrągłe z ciężkimi, 
mięsistomi  wsclodniemi powiekami; on- 
stnjące uszy: zdecydowano, ostro ziryso- 


wnno rysy starej rasy. wystająca brody, 
silnio odznaczona oezadoly i szezęki. Na 
szczupiych twarzach malowala się bardzo 
wyraźnie namiętność, npor, zaciciło 


a przedowszystkiem zmęczenie. Śzerokia 

y spieczone gorączką, a w kątach 
warg bielila się zasella ślina. Oddychali 
nerwowo, szybko, rzncając niespokojne, 
piegające spojrzenia na wszystkie strd- 
, podsłnohując sąsiadów, posyłając oczy 
zy na zwiady do bardziej oddalonych 
zołach porlily się krople potu i widać 
lyło ogromny wysilek mózgu 1 uwagi. Go 
chwila nd zwartej kupy odrywało się po 
dwóch i, trzymając się za rękaw, klapę 
suwdutu lub zn rękę, szli w kąt oddulon 
i,upewniwszy się, że nikt jel nia poslyszy, 
nachylali się ku sobie i szeptem cichym 
prowadzili rozmowę.” W podobny sposób 
oddana zostala przez antara gorączkowa 
atmosfera posiodzen gieldowych, przedsta 
wienia w teatrzyku ogródkowym i owe 
wyhornoj w szożogółnoh, po 
stu pana Ottona Ńehlama, zabawy 
smustkumi  nszezęśliwionych kantorowi- 
oczów. znkończonej w gabinecie: restara- 
jnym tańcem rozpasinym, w którym j 
uk „nio bylo nię zo swawoli. która bawi, 
nie z szaln uamiętności, której się dużo 
wybacza, nie z mimowolnogo wybuchu hu- 
moru, który usprawiedliwia, bylo to mal- 
powanie na zimno bozwstydnych mehów, 
przesadzanie się wzajemne w bozoenojei 
świadomej, plaskie, bezmyślne udawanie 
szalu namiętności. Gdy obie kobiety, pod- 
giqywszy suknie, przebierały nogami, rzu 
enje się w prawo i w lewo, trzej tancerze 
podnosili wrzaski nieludzkie, talk glosno, 
że śpiqcy pan Mader otworzył oczy, mla- 
angl językiem i anuw usnik” 

Leca mimo dużej iloż dobrych szezego- 
łów, trenfuyeh spostrzeżeń i obserwacyj, 
powieść enla wywiera chwilnmi wrażenie 
roboty nierównej, pospiosznej, jak gdyby 
gorąrzkown atmosfera, pannjąca w tym 
utworze, udzieliła się autorowi, nie paziyw 
lując mu poglębić nfektórych postawi i zlto 
pojodynczych ustępów w calość harmon 
ną, art zm]. Mniejsza o to, ża powie 

iopisurz nie wyż JE! lepiej takich fgur, 
jak dyroktor fabryki Subinan, jak dyrok- 
tor kolei Grnmmer, poprzestając na zij- 
mujących, leez dorywczych sylwotku 
tam, gdzie możnaby się poleusić o stworzo 
nie postaci typow 
trwaly w naszej 


możemy mie wymag od nieh nie więvej. 
Armdno powiedzieć to samo o postaci mlo- 
dego $tranchtoldn, adbiegnjącej tak har- 
ilo od ogólu współbraci 1 majqeej równe- 
ważyć w powieści mna strony ich cha- 
rtktorów, Taki Maurycy Ntranchfell, dec- 
log, marzycie], zupelny kontrast z ojeem 
bankierem, jest postacią możliwą i praw- 
dopadobny, lecz w ntworzo p. Grnszeckic- 
go brak mu krwi i nerwów, brak mu ży- 
cia, co równioż powiedzieć moż o więk- 
szości przedstawicieli żywiolu miejscowe 
go, rdzennego, dującogo się wyzyskiwać 
tak latwa przez spekulantów giełdowych. 
Pam Danborska np.. wyobrażająca Ro- 
bio w dabrej wierze, po wygraniu 52 mi- 
Mi na giekłzie, że zawsze już od 10,000 rb. 
kapitala hędzie mieć mogla tą drogy 524 
dochodu miesięcznego, zanadto rari św. 
naiwnością, Zhyt latwa również oszukiwać 
się dają mlody pun Randal, panowie Ma- 
lowiejski, Leśniewska, Morzynski, trzej 
ostatni w zupałnie jednakowy sposób, po- 
legający na tem, ża nahyte przez nicl ak- 
cyc zastawione zostały, s uimowy Strauch- 
 felda, w bankn, eo narazilo ieh wluścicieli 
1a ciągle doplaty różnicy kursu i skłoniła 


ieh wreszeie do odstąpienia za bezeon nie- 
pewnych walorów bankierowi, który jaz 
wiedział, żo knra ich niobawem ma pod- 
qieść sią gwałtownie. 

Lopsza wogóle jest sylwetka dobrej 
i roznmnuej panny Karaliny Danborskiej 
przociwniezki gry gieldowej, deeydajy ci 
się w końcu, dla nratowania matki a sia 
stry z grożącoj 1m nędzy, na przypieczyta- 
wania swą koroną szlachocką niezaschłega 
jeszezo aktu chrztu Maurycogo Stranel 
felda. Decz i w jej natach rażą trorhę 
przedślubne uklady finansowe, porząwszy 
od gorączkowego frazesu: „Decyduję się 
zostać żoną syna panu... proszę nrogulowiie 
nasze rachmnki, dać mi pieniądza ni wy- 
datki... i nioch syn pana jntro przyjdzie 
do nas w poluduie* — oraz warunki, rti- 
wiano przyszłomu mężowi jnż pa zgodar- 
niu się uw małżeństwo z nim i wzięcin piv- 
niędzy od jago ojca. 

W „Szarańczy“ lepiej wogóle, nie lie 
Daumas Eweliny, udaly się antorowi tigu- 
ry miejscowe, szląskie nb polskie, będijee 
muazem dodatniomi postaciami powie- 
Bei. W, ehrnjach t przeawnie, daleka 


żywioj rysuje się w wyobrażni ezytolniln 
Wiz 


gromada spokulantow giełdowych, 
m ich otoezeniom naj bliższ i 
ścisloj z podłożom wyz, 

Obydwa utwory czytają się z dużom 
jęciem i noszy na sobie ceche większu 
powieści p. Artnra (iruszoekiego: nietylko 
buwig, leez i uczy, roztaczająe przed wzro- 
kiem czytelnika światy nowo 


km. 
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Do szczytu. 


cie górski, wysoki, owieńczony elnniry,. 
chie wznoszę wzrok! 

ziemiży, duszącz, ciemną i ponurą, 

Do ciebie, co królujesz tam ponad naturą, ( 
Pod nieba wspięty stok; 


Do ciebie wznoszę oczy, wygnaniec nu ziemi, 
Z wysokich, górskich stron; 

Ku tobie się oczyma patrzę tęskniącemi — 
Szczycie! Szczycie owiany śniegami białemi, 
W obłoków wbity szron! 


Z tego samego cyklu drukowałetn w Prawdzie 
„Na królowskiem jeziorze“ | „Dusze w powrocie. 

W ur. poprzednim, w wierszn „Godć,” w strofie U. 
w.4, powinno byd: „I kiedy dumy kladla pióropū- 
aze“ W wlerdzu „W godzinie smutku,” w stroli 2, 
w. 1, puwinno być: „Bezdeń, samotność... Na zieu 
ie 


| «: 


Tam ku tobie, lam nigdy nie doleci podły, 
kczemny ziemi deeh! 

Tam wicher vi donosi z lasów zapach jadly 
I z upłazów, co turnie zielenią obwiodły, 
Limbowych zapach wiech. 


Tum wicher tylko wyje, tam grom tylko ryczy, 
"Tem jęczy tylko grad — 

Tam nie niema, prócz pustki, potęgi i dziczy, 
Tam przestezeń!,, Tohie szturmem nie śmie no- 
Poziomy grozić Awiait |pastniczy, 


cisza... Tam milczenie zaległo olbrzymie, 
tat martwych sfer; 

Na wieczyej się oparlo niemaj, białej zimie 

1 duma. . ni o wielkim, wszechmocnym Olbr: 
Co dzierży świeta ster. |mie, 


Sui o Ruchu, co dźwignął te potworne skały 
I mórz uczynił szum, 
On. starzec niestrudzony, Olbrzym wiecznotrwały, 
On, Bóg istnenia, świat co rozkołysnł cały, 


Epokum zrobił rum; 
, 


On, który stworzył życie i śmierć, czas osadził 
© zlotych słońca szprych 

On, który byty stworzył, a drugić wygładził, 
Un, Róg świata, co gwiazdę o gwiazdę zawadził 
I koła spetal ich: 


O nim, tam, na wyżynie, tam, na śnieżnym szezy” 
Miezenie ciche śni — [io 

f rozpościera oczy po wielkim blękicie 

J marzy — a u stóp mu, w dole, płynie życie, 


Krew plynie, płyną lzy, 


kiuczycie górski! Podnoszę ku tobie 
Podnoszę tąskny wzrok 

Wj wi, o! daj wi jedną twoją błyskawi 
Daj mt jeden blask czysty, to przez twe śnicży 
1 myieł przelata mrok; 


enico, 


Daj mi jedny skry taką, ahym w głębię ducha, 

W glab’ sorca welłonął ją — 

Dnj mi blaski, Ciemność burzą, Tung kit mnie 
|bucha, 

Noce wkoło, noe laka zedzewiała i suchn, 

Jak rzeka seigta krą... 


Tajani blask! aby świecił mi w duszy i płonął, 
ly przał ją w noc i chłód; 

aj, aby ogień czysty z wyżyn ku muie wionął, 
bo iw, chaciazbym morze płomieni pochłonął: 
To błędne ognie z lloti, 


światła twojego pragnę, hłyska twego proszę, 
Czystego ognia z gór 

Cząstki tej błyskawicy, co przez twe puatoaze 
Leci. jak od rumaków Apollowych łoszę, 

A shmury grzmią mu wtór! 


Bowiem patrz! Dusza lndzka wali się i kona, 
Joj strawą: pył i kurz; 

Dnsza ludzka jest prochem ziomi udręrzona, 
Ona chce wstać i wzbić się! T rwie się szalona 
W bezdeń!,, Przestwoty mórz, 


Pustyń pola, stepowy skros niczem sq dla niej, 
Chee lecieć w bezmiar sfer, 

Tam, gdzie niema początku i nioma przestrzeni, 
A binły, wieczny starzec w bezezasu otehłnni 
Obraca światów ster... 


Kns. Tetmajer. 


Mińsk. Syndykat rolniczy w Mińsku liczy o- 
becnia 175 członków, posiadających akeyj un 
1501b. Obroty w r.1899 wynosiły 
rb. Z uslug syndykatu korzystali naj- 
więcej nieezłonkowie (stosunek tych da akcyu- 

naryszow ma się jak 12,5 : 1). W rubryce do- 
chodńw, stanowiących w r. z. brutto 21,278 rb., 
najpokaźuiejsze miejsce zajmuje dział „masz 
nowy, tj. mnszyn i narzędzi rolniczych. Dał on 
zysku 11,594 1b., a Jącznie z filiq skladu, ist- 
niejącą w Pińsku, przeszła 17,000 rb., co sta- 
nowi więcej niż 134 od snmy obrotowej w tym 
dziale (w r. z. przeszło 125,000 rb.). Sprzedaż 
komisowa, na którą, zrazu najwięcej liczona, da- 
ła zysku tylko 1,312 rb. (towarów kamisowych 
Sprzedano na sunię-56,887 rb.). Sprzedaż zboża 
i msion na sumę 67,620 xb. przyniosła dochodu 


1,027 rb., dostawa zboża do intendentury 408 
arsztaty rzemieślnicze, istniejące przy 
spadykacie—388 1h, dostawa drzewa —24 rb, 
itp. Wydatki w r. 2 wyniosły łącznie z procen- 
tami od pożyczek 19,022 rh. Zysk więc tzysty 
w raka zeszłym przyniósł 2,256 rb, Stenowiłoby 
to okolo 4% dywidendy, gdyby nie ta okolicz- 
„rok pierwszy istnienia instytucji dał 
niedoboru 5,423 rb., à handel jęczmieniem, roz- 
poezgty w tymże roku i ukończony w 1. z., przy 
uiósl znaczną stratę, ho wynoszącą 8,934 rb. 
Pącznie więc niedobór stanowi 14,357 rb, Caty 
więc zysk tegoroczny poszedł na umorzenie uzę- 
ści owego niedoboru, który wynosi już dziś tyl- 
ko 12,101 rh, Interesy syndykntu idą coraz le- 
piej, 


DONIESIENIA URZĘDOWE 


+++ 
Tywritelstwiennyj Wiestnik ogłnsza: 
Na podstawie Najwyższego Rozknzu Cesarza 
Aleksandra II z d. 7 kwietuia 1584 r. została utwo- 
rzoną przy miuisturyam sprawiodliwoświ, pod prze- 
wodwietwem m osobna komisya do przejr: 


nia praw, abov ych w sąduwnietwia. Co się 
rego charakteru prac, przez komiayę tę 

ch, zaznaczyć unložy, że podezaw samego 

Vyta konieczność nie Za- 


eze) rołórmy yol przepisów xądo- 
yeh, które stanowią jeden » vajznamenmiyizych 
pomników prawodawozyoi slawaego paudwani: 
Cusnrza Aleksandra 11, lorz tylko a 


ły w sądoówniatwie i, o ile możni, 
ealkowitego zastusowanin »adowiietwa tego do 
zadaù sądu rosyjskiego i potrzeb Jndnoświ 
zanycli przez trzydziustolelnie doświadczenie. 
z lim, jako poilatnwę wuiusków, opra 
uydtli przez komisyę, postawiono zasady, które pro- 
wiilżą do utrwalenia charaktern padstwowego 
i kjerunku rządowogo sadu Lsądowuistwa, do W- 
proszczenia organiznoyi Kądowej, zbliżenia władzy 
sądowej do luduości, do ułatwienia dostępu du 
wdrawiódliwości i da ujodnostajnionia. w granlanoli 
możliwości, urządzeń sądowych mb całoj przostrzo- 
ni sądowej Cesarstwa, Dokonany na tych zaundael 
yrzepląd jest wynikiem sprawdzenia: tstutejącywh 
porządków sądowych, Wraz za starannam nacho- 
waniem wszystkiego tego, co wią nadaje, lecz z n- 
auniactem xtnnowczem wszystkiego togo, w czem 
daświnduzewe Wugoletnie zanikały Jrzyczyny, 
przozekędzajądo prawdziwej i pomyślnej dzialal: 
—i esi 

"Tym sposobem ub komyn po pigelolo- 
tntoj walnej praey ukończyła Najwyżej Jej powie- 
rzony ogromny |przowzło +000 urtykulów w projek- 
tash oddzielnych, piorwszorzęhiej wagi państwo- 
woj trud przejrzenin rosyjskiego prawodawstwa 
sqilowniezego. 

Skntkien tego d. 5 b. m. czlonkowie zgronadze: 
nia ogólrego wydziałów komisyi zostali zaproszeni 
przez przewodniczącego do cerkwi domu prakurn= 
torsklego na nabożeństwo dziękczynne z powodu 
ukończenia prae, a także ua ostatnie posiedzeniu 
komisyi. Na tem posiedzeniu sekretarz stanu, Mu- 
niwjew, po przemówieniu, w którem zazuaczył 
przebieg kolejny i kiermiek prae komiwyi i wipo- 
mulał o osiągniętych wynikach, ozuajmił o wpru- 
szonym przez siebie Rozkazie Najwyższym Jego 
Gewarskiej Modei Najjaśniejszego Paue a zmnknię- 
alu komisyi. Jednocześnie minister sprawiedliwa- 
Avi zawiadomi członków komiwyi. ża Nujjaśmiejszy 
Pai 19 maja raczył mu rezkazać, go nastąpuju. 

J Po ostateeznem poprawieniu opracowanych 
przez kamisyę projektów nowej rodakeyi postano- 
wich i przepisów xąduwych, cywiluych i karnych, 
n także wyjnininjących dopisków, przedstawić 
projekty te do zatwierdzenia władz właiciwyoh, 
z tym wnruukiem. aby sprawozdnnin o miol przed- 
atawiono zastały w terminie sześciomiwsięc 

21 Po npływie tego czasu przedstawić pr 
weng ze sprawnadaniami wladz właściwych i wnio- 
skumi, co du treści tych sprawozdań, du znówier- 
dzenia Rady państwa, 

Ji Dakomć w ministeryam sprawiedliwości prze- 
glądu przopisdwe czynuości nutarynazůw i opracu- 
waé zdanie, co do wprowadzunik w czyn zimie 
rzniego przekształeenia sądownictwa, po zapro- 
szeniu du prać tych uiuktórych ezlunków komisy, 
oras innych osób, wyzuaczonyeh przez iniuistrn 
sprawiedliwości, i przedstawić projekty, tycznee 
sie tyeh spraw, do zatwierdzenia Rady państwa 


| KRONIKA. 


"m 


Wiedmośm społeczne. Mozstrzygii twierdzą- 
vo kwtatyą powołania kobiet ua stanowisk pome- 
tmków w składach npteczu, 


— Dochód z „zabawy luum *ystycznej,* urzadza= 
nej w Dolinie Szwajearskiej on racez Towarzyst= 
wa dobroczynności, wynosi 1,500. 

— Lekarze warwzawscy, których jest obeenio 
ogólem około 800, starają się o założenie whisucgu 
stowarzyszenik, a raeze] klubu. 

— W ka lomii oprneowano nstawę TuwarzystwR 
milośników muzyki orkiestrowej. 

— Rusk, Wied. douoszą, że wkrótce już mnją bęć 
wydawane przez kawy oszczędności nietylko, jak: 
dotąd, kuiażeczki imienne, lecz i książeczki na 
oknziwiela. Liozba tyeh ostatnich będzie nieogra= 
niezoną, Suma wkładów w książeczne imiennej nie 
może przenosić 1,000 rl. Książki na okaziciela bądź 
wydawane tylko osobom piśmiennym. 


fskoły. Ministerymn uńwiaty zatwierdziło uty- 
pendynm im. Horbavzewskiej w pragmnazynm 
męzkiem w Brześciu dla ucznia z rodziny Dobrzy- 
uieckiuh lub Bakowiezów, a w beaku ich == dla n- 
hogiego neznie 2 rydziny wzłachuckiej wyznania 
katolickiego. Stypendyum tworzy się z odyetków 
ud kapitain 1,014 r. 14 kop. 

— Celom wzmocnienia dozoru nad azkołnmi prye 
watuemi na prowineyi, ministeryum oświaty ponta- 
nowiło dokonywać egzaminów wyłączułe w obe- 
«uości nanczycieli szkół rządowych miejscowych, 

— D-ra tkonomii politycznej i statystyki, prof. 
J. Iwaniukowa, p. mivister skarbu delugował io 
politechniki warszawskiej va profesora wnuk Cko- 
nomieznych. 

Zdrowie publiczne. Dzlęk: energicznym zabie” 
gom, epidemia tyfum wysypkowogo, stwlerdzona 
psalcteli przytulkagh noclugowyoh, wyga- 
sla zupełni, 

Wystawy I zjazdy. W połowie lipca odhędzie się 
w Leterdbnegu zjazd urzędników telegrafów kulę: 


Między 25 r 30 grdnin w Moskwia odhedzie 
nig zjazd farmqeeutów. 

Przemysł $ handel. Ministorynm uwezglęjlmła pos 
danja wnrianwakiego oddziału Towkrzyktwi pu- 
pieranin przemysłn i handln o otwarcie nowego 
oguiska prowiatyonalnego tej iustytnoyi w Płocku 

— Muiyterymn skarbu ponownie przypomion, i 
z dutem 31 grudnia r. b, (12 stycznia 1900 r.) wyei 
fune będą ostatecznie z obiegu banknoty 25-ruVlo. 
we, L0-rublowe i 5-rnblowe wzoru 1887 r. 

W Poterstmgn, staraniom 
kapców, urządzona hędnie w Josieni biuro, prz 
znnezone na potrzoby świata handlowo: przemy= 
słowogo. Ma ono gromadzić informacye handlowi 
utrzymywać stosunki z rynkami zagraujczaymi itd. 
Koszty utrzymania poniosa kupcy, zainteresowani 
w sprawio utworzenia Diara. 

— Ministeryum sknrlu postanowiła aacharyne za: 
Hony do wiluych trusizn, wstępować jej wyrób 
w Rasyi i dowóś g zagranicy, 

= W Warszawie powstaja spółka akoyjna budos. 
wlana, p.n „Pożytok,* Kapital milian rubli w ak- 
eyach 260 rh, Towarzystwo ma na celu kupno, bu 
dowy, przebadowę i cksplonłacyę w Warszaw 
i innych miawłach Królestwa Polskiogu domów 
i willi, tndzioż wyrób matoryałów bulowlanycli 
i hnndel nimi 


Odpowiedzi Redakcył. 


„Janowi z Uszezyna. Utworu fyńńskiego nłu rozi- 
aaa 

Panu l. R. w Dur. 
związane w nnjpospali 

L. L. Wydrnkajemy. 

Pann Ludwikowi J. zbyt poldażliwie ocenia Dan 
swoje wiersze, uważając je za gođue (raku. Na to 
utwney hardzo słabe 

A. U. U. swieżo wydana II część „Poradnika 
dla samonków* podaje doklnlny wykaz ważuiej- 
szych dzieł w zakresie socyołogii. 

A Hm Przedewszystkiem nakoda, że Din źnło- 
wał uam i swemu utworowi większego kawałka pa 
piura i znał? nes do odęzytywanin drobnych liter 
s sekretnika. Następnie myśl wiersza jest dubra. 
A jej wykonanie atabe, i 


Najpospolitaze komnonly: 
ay meludramat. 


= 

- Do dzisiejszego numeru _dolqezam; 
w dodatku kwartalnym ark, T- |2 tomu 
I-go dziela Maksimowa: Seharya i ciężkia 


robnty. 
R 


300 


PRAWDA. 
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BIURO BANKOWE 


-Gazety Losowań,* Premiowyclt. 


Krakowskie - Przedmieście, M 


Kupna i sprzedaż papierów 
publicznych, monet i bankuo- 
tów. — Asekuracya Pożyczek 


Przekazy ha Kr: 

stwo, kagranicę i miejsc 

Jecznićze. — Zaliczenia na pa. 

| piery publiczne, - - Dyskonto, 
Inkaso. 


| Opracantowanie kapitałów. 
+! a° u na każde żądanie, 
5 da 60/, za terminowem wy- 
powiedzeniem. 


Codziennie ad godziny g-ej rano do 7-ej *ieczorem. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


Poradnik dla samouków 
Sachalin rox prua kop. 80 boz przesyłki 


ET 
k. BO hex przesył. 


POCZTA (tray ra- 
zy dzlennie) 
i Urząd telegraf- 


Stacyn kolei Mu- 


1 
szyna - Krynica, 
x Krakowa 8 godzin 
jazdy, ze Lwowa 12 
godzin, m Ruda- 


., 


APTEK 


Pesztu 12 godzin. 


C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi 


W Karpatach 590 n- p. m. Od atacy! kolejawe] Muszyna-Krynica godzina bitej 
drop! Na stacyi wygodne powozy. 

Środki Jee: Zdroje: „Zdrój główny: i „Słotwinka,” bardzo silnej 
anczawy wapienno i magneziowo-todowo-żelaziatej. 

Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzewane, Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe 
m czystego kwasu węglowego. 

Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Dr. 
R. Ebersn. 

Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (massage), lecznicze, dyetoty- 
czne i terenowe. Klimat wzmacniający, podnipejski. 

Wody mideralny, krajowe i wszelkie zagraniozne 
ko sturylizowane. — Gimnastyka lecznicza. Apteka, 

Lekarz zakładowy: Dr. Leon Kopff z Krakowa, atale vały ezan ordy- 
nujący. Nadto 12-n lekaray waluo-praktykującycii 

Roxlegle apacerg. Park szplikowy okoła 100 mórg. — 1600 pokoi z zo- 
pełnem urządzeniem. Koś rs. kat. Cerkiew. Restanracye. Penńyonaty 
Onytelnia, Dom zdrojowy. Stała muzyka zdrojowa. Stały teatr, Frekwoncya 
w rokn 1898—4730 osób. 


przy wspólpracownictnie dohorowych sił pisarskich 
„Gazeta Polska ad roku zeszłego daje prenumeratorom swulm stale, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę. 


W ten sposób każdy prenumerntar „Gazety Pulsklej" otrzymuje od nas 


COROCZNIE 
52 tomy książek darmo, 


Wydawnictwo lakie odpowiada potrzebom rodzin, którym, obok pisma co- 
dziennego, sisle dostorcza ber kowtu zdrowa lekture książkową, zapoznającą za- 
rów no z ruchem lileratury współczesnej, jak z arcydzielami dawniejszej, 

Tom tygodniewy dadatku rozsylany jest 
bezpłatnie wszystkim prenumeratorom, zarówno 
w Warszawie, jak na prowlney l, Obejmuje dziesięć 
arkuszy druku | ma za treść co tydzień inny utwór, 


Kofir, żentyca, mlo- 


Bezpłatny Bezpłatny 


Corocznie | wybitny, badź o1 yginalny, bądź tlomaczony, Coracznie 
Dry chczas, lj. od rozpoczęcia wydawnictwa 

5 TOMY w peźdzlernikku roku zeszlego weszly do niego dziela 5 TOMY 
następujących pisarzy: H. Anderaen'a, lózata Bli- 

DARMO. |zliskiego, i. Bretan'a, Adolfa Dygasińskiego, J. W | DARMO. 

Pr netko Artura ERC E: Goncaurt'a, ij 
smieniyny z Tańskich Holmanawaj, T.T. Jeża, 

Dodatek. ; Maryl Kanepniokiej; „Stanisława PH Dodatek. 


Teofila Lenartowioza, lana Lama, 1. Lie, Ireny 
Mrozowiokiej, lózelata Nowińskingo, Tadeusza Padallcy, St. Pilsakiego, E. 
Rastanda, Marka Twaina, Michala Synoradzkieno. Razem w ciągu Irzech kwar- 
lalów 3g tomów 21 antorów. W druku dziela Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju- 
naszy | w. In. 

W wyborze materyału literackiego du naszych dodatków książkowych dopama- 

gaja num pp.: | 
Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY P(LSKIEJ* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: hucznie 9.60; półracznie 4.80; kwarlalnie 2,40; miesięcznie kop. 
80. Ź odnoszeniem do domów 
2 przesylką pocztową: Rocznie rb, 12; półracznia rb, 6, Kwartalnie rh, 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polnkle]:* Za wiersz petliowy lub jego miejsce 
na czwartej stronie 7a plerwszy raz kop, lo, za następne po kop. 8, Za wlersz 
petliawy reklamy na 3 stronie kop. 15. Za wlersz petllowy na plerwszej stronie 
kop. Jo. Nckrologli wlersz kap. 15. 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
Adresa: Warszawa, Warecka 14. 


l PISMA 
i Aleksandra Świętochowskiego: 


i 

j Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 kop. 50. 
Tragikoamedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 

| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament 

s 

f 


Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 


Rb. 1 kop. 20. 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj 
Asbe, 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. I kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


| 
i 
i 
Dwugłos miłości, Lew kamienny, j 
Strachy Pentelikonu, 
filozofowie, Nad grobem, | 


Rb. 1 kop. 20. 


Nakladem Prawdy wyszla 


MISTORYA 


filozofii nowożytnej 
Prof, R. Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO 


Elektryczność, 


CAŁY ROK 
Hydropatja, 


Dzieło to, obejmująca 667 utr. 

druku, kosztuja tylko: w Waor- 

szawie rs. 2 kop, 40, a z przesył- 
ką pooztową rs. 2 k, 75, 


Żelaziste, 
Borowinowe, 


w 

LECIE 

Kąpiele 

Kumys, Gimnastyka. 


Qzarniecka Góra, nagrodzona ua II wyst. hyglonicznej, atacya klimatyczna le- 
śno-qóraka 000 stóp wzniesiona, w okolicy wolnej vd malaryj, z własnoja. 
przeciwgraźliczami dla płaconych, gardlanych, rakonwaleso., anemicznych kablet, 
dałeci, podagryków itp. Zakład hydropat. dla nerwowych, wszelkie nowoczea. 
knracye, Letnie mieszk. Informacye: Dr. Misiewicz, Złota 14, od 5—7. 


Księgarnia p, t. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniejj dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


“PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str, LXXIX i 525 


Cana rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


EDWARD KWIATKOWSKI 


Erate Āplsn tar, 
Ślizka Nr. 50, m. 36. 


Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakleja mapy, plany dla 
pp. budowniczych, inżenierów, oraz wykonywa wszelkie roboty w żakres in- 
troligatorstwa wchodzące. 


PT ZZ E A 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Aoanoxeno Ifensypow. Bapniaza 11 Imun 1899 r, 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


